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POZNAN, 17 lipca.
Nie pomyliliśmy się wczoraj w przypuszcze­

niu, że nieobecność króla bawarskiego celem 
powitania cesarza Wilhelma i to w przeddzień wy­
borów, a do tego po tak szumnie i rozgłośnie za­
powiedzianym przez Nordd. A11 g. Ztg zjeździe 
obu monarchów, powszechne zrobi w świecie poli­
tycznym wrażenie i przez wszystkich bezstronnych 
za niedwuznaczny dowód niechęci króla Ludwika 
do najwyższych sfer berlińskich poczytanym być musi. 
Zły humor i gorycz prasy ofioyalnćj objawiają się 
najwymowniej w milczeniu, którćmby chciała po- 
knć całą tę sprawę; organ zaś księcia kanclerza 
najniezgrabnićj się teraz tłómaczy, że jćj wiado­
mość o zjeździe pochodziła z źródła prywatnego. 
Na taką wymówkę każdy wzdrygnąć musi ra­
mionami.

Powracając do sprawy wyborów w Bawary i 
zapisać nam tu wypada, że tych dni pojawił się 
w dziennikach niemieckich list otwarty, powszech­
nie przypisywany księciu Hohenlohe, w którym au­
tor wykazuje, jak mało podstawy mają nadzieje 
pokładane przez Francuzów w domniemywanym re- 
zuhacie owych wyborów. Na to odpowiada Jour, 
des Débats, że autor się myli, gdyż Francya wy­
leczona nieszczęściami z wszelkich ułud, bynajmniéj 
na résultat wyborów bawarskich nie liczy. W tym 
duchu i inne odzywają się pisma paryskie.

Onegdajsze posiedzenie w francuskiém 
Zgromadzeniu narodowém było znów bardzo bu­
rzliwe. Rzecz toczyła się o interpelacyą w spra­
wie komitetu bonapartystowskiego „Appel au 
peuple.“ P. Savary zbijał nasamprzód twierdze­
nia pana Rouher, wypowiedziane na poprzed- 
niem posiedzeniu, poczém p. Haentiens odpierał 
punkt po punkcie zarzuty pana Savary. Z kolei 
zabrał glos minister Buffet, stanął w obronie pre­
fekta policyi, zaprzeczył, jakoby rząd prześlado­
wał Bonapartystów i wskazał, że największe nie­
bezpieczeństwo grozi krajowi ze strony radyka­
łów, których intrygi zawichrzają spokój publicz­
ny i przeciw którym rząd stanowczych użyje 
środków. — Minister sprawiedliwości p. Dufaure 
również bronił ; refekta policyi i naczelnego pro­
kuratora. od wymierzonych przeciw nim w toku 
dyskusyi zaczepek, oświadczając, iż obaj pełnili 
swe obowiązki. Nie mógłby nadal pozostać w ga­
binecie, gdyby rząd z jak największą bacznością 
nie czuwał nad knowaniami stronnictw. — Oświad­
czenia obu ministrów odjęły panu Gambecie do 
reszty przytomność. Wpadł z krzykiem na mó­
wnicę a oszczędzająo pana Dufaure wymierzył

i głównie przeciw panu Buffet swe zaciekłe napa- 
j śei, jakoby to on właśnie podsycał żywioły bona» 
i partystowskie, których cynizm i czelność nie znają 
już granic, przez protegowanie dawniejszych* 

i urzędników cesarstwa a prześladowanie republi- 
j kanów jako rewolucyonistów. — P. Buffet od- 
rzekł poważnie, że byłoby błędem czuwać jedy­
nie nad bonapartystami a spuszczać z oka rady­
kałów. Następnie zaprotestował przeciw taktyce 
lewicy, która usiłuje wywołać w gabinecie roz­
dwojenie, gdy tymczasem ministrowie w zupełnćj 
z sobą działają zgodzie. Urzędnicy bonapartys* 
towcy zasługują na uznanie; zresztą jak za ce­
sarstwa, gdy kogo chciano oskarżyć, wołano nań: 

j To Orleanista ! tak dziś wszystko złe chcą zwa- 
| lić na bonapartystów. W końcu zażądał* pan 
Buffet niedwuznacznego votum Izby wprost prze­
ciw ministerstwu, którego się domagać musi w 
obec napaści pana Gambetty. — Tenże, ochło­
nąwszy, jak się zdaje, z gorączki, poznał swój 
błąd i sprzeciwił się podobnemu votum niezaufa- 
nia, w skutek czego pan Buffet oświadczył, że 
gabinet nie chee nadal mieć pozoru, jakoby tylko 
był „cierpianym," ale domagać się musi przyję­
cia przez Zgromadzenie lojalnego porządku dzien­
nego, proponowanego przez legitymistę pana Ba­
ragnon, który brzmi: „Zgromadzenie narodowe, 
ufając całkićm objaśnieniom przez rząd udzielo­
ny™) przechodzi do porządku dziennego.“ Przy­
jęcie zwyczajnego porządku dziennego musiałby 
gabinet uważać za votum niezaufania. — Po kró­
tkich jeszcze przemowach kilku posłów za i prze­
ciw, odrzuciła Izba nasamprzód zwykły porządek 
dzieuny 424 głosami przeciw 272 a przyjęła wnio­
sek pana Baragnon 483 głosami przeciw 3, przy- 
czćm lewica wstrzymała się od głosowania.

Jak się tego można było spodziewać, porań 
ne paryskie dzienniki z dnia wczorajszego jedno­
myślnie niemal potępiły gwałtowne wystąpienie 
Gambetty. Nawet umiarkowane gazety republiAń«- 
skie uważają za wielki błąd, szkodzący niepomału 
lewicy, napaść jćj przywódzcy na ministra Buffeta, 
przeciw któremu tylko przyboczne Gambetty orga- 

ina République française i Rappel no- 
; we miotają obelgi.

Po burzy onegdajszćj nastąpiło ukojenie u- 
mysłów, co pozwoliło Izbie z spokojem przyjąć 
prawo o wyborach do senatu w pierwszćm czyta­
niu 530 głosami przeciw 82. W końcu wniósł po­
seł Malartre z prawicy, aby Zgromadzenie po u- 
chwaleniu budżetu odroczyło się aż do 30 listopa­
da, żądając zarazem, aby jego wniosek uznano za 
nagły. Pomimo oporu pana Ferray, który prag­

nął, aby Izba dopiero po uchwaleniu wszystkich
praw przez rząd przełożonych się odroczvla, zo­
stała nagłość wniosku pana Malartre uznaną 356 
głosami przeciw 319, wniosek sam przecież nastę­
pnie odrzucony.

W Izbie niższćj parlamentu angielskie- 
g o także onegdaj wieczorem ważne toczyły się 
sprawy. Nasamprzód uchwalono 255 głosami prze­
ciw 12 żądane dla księcia Walii sumy na podróż 
do Indyi i to 60,000 funtów na wydatki osobiste 
a 52,000 funtów na opędzenie kosztów podróży 
morskićj. Następnie stawili posłowie Dilke i Faw- 
cett niezmiernćj wagi wniosek o ustanowienie 
ankiety (enquête) celem przygotowania reformy 
parlamentarnćj, któraby in tczćj podzieliła władzę 
polityczną i zmieniła dotychczasowy modus re- 
prezentacyi krajowéj — Pan Disraeli podniósł, że 
anomalie parlamentarnego ustroju angielskiego nie 
dadzą się nigdy usunąć, że przecież należy na to 
baczyć, iż konstvtucya angielska jest najstarszą 
ze wszystkich. Projekt reformy Dilkego porusza 
trzy kwestye: równość co do prawa głosowania, 
nowy podział okręgów wyborczych i reprezentacyą 
mniejszości. Co do dwóch pierwszych rząd do­
statecznie się już zoryentował, co do ostatnićj 
jeszcze nie Rząd jednakże nie dozwoli nigdy, 
by system parlamentarny angielski, któremu An­
glia swą wielkość zawdzięcza, stał się przedmio­
tem filozoficznych mrzonek. — W skutek tego 
oświadczeuia prezesa gabinetu, Izba odrzuciła 
wniosek p. Dilkego, poparty także przez posła 
Gocschen. 190 głosami przeciw 120.

Z Hiszpanii ta jedna tylko dochodzi nas 
telegraficzna nowina, że jenerał Dorregaray zwró­
ci! się z głównym korpusem armii swćj ku Kata­
lonii, nie myśląc wcale o przejściu do Francyi. 
Nawet liberalne dzienniki przyznają, że zwycięstwa 
Alfonsistów nie miały tego znaczenia, jakie im 
chciały nadać telegramy madryckie.

Księdza Jankę, wikaryusza katedralnego, 
który od siedmiu już tygodni znajduje się w tu- 
tejszćm więzieniu za odmówienie świadectwa w spra­
wie tajnego delegata, sprowadzono wczoraj z celi 
więziennćj do biura sędziego śledczego na indaga­
cje, których przedmiotem była znów sprawa de­
legata. Sędzia śledczy, zanim rozpoczął badanie, 
zagroził księdzu J., że jeżeli i tym razem świa­
dectwa odmówi, we więzieniu pozostanie. Ksiądz 
J. na pytania odpowiadał milczeniem i do celi 
swćj powrócił.

Kwest y a rozwiązania Zgromadzenia 
narodowego we Francji.

Wszystkie stronnictwa francuskie zga­
dzają się na to, że Zgromadzenie narodowe 
musi się raz skończyć i że jego pięciole­
tnie blisko trwanie wyczerpnęło i mandat mu 
powierzony i rzeczywistą jego żywotność. Cho­
dzi tylko o to, kiedy rozwiązanie ma nastą­
pić. Monarchiści je odwłóczą z sumiennój 
i uzasadnionej obawy o przyszłość, republi­
kanie, zwłaszcza skrajni, radziby przysnieszyć, 
w nadziei, że nowe wybory zapewnią im zwy­
cięstwo. Rozmaite frakcye Izby radzą nad 
tą sprawą i porozumiewają się między sobą, 
jednakowoż do zgody jeszcze daleko. Repu­
blikanie chcieli zrazu, aby się obrady w sier­
pniu zakończyły. I wrzesień minie, a Izba 
się nie rozejdzie. Wprawdzie jest jeszcze du­
żo ważnych projektów do praw, czekających 
na rozbiór i rozstrzygnięcie, ale w każdym 
razie niemało ich i tak w spuściźnie dla przy­
szłych Zgromadzeń zostanie i rzecz to mniej­
szej wagi, czy się ich przedyskutuje trochę 
mniej, lub trochę więcćj. Ociąganie się Zgro­
madzenia pochodzi ztąd, że przyszłość przed­
stawia się ciemno i groźnie konserwatystom.

Nie zdobyli się na przywrócenie monar­
chii, ale uczynili wiele, aby się od radykali­
zmu zabezpieczyć. Wznieśli septenat, który 
prezydentowi, uznanemu za nieodpowiedzial­
nego, daje położenie konstytucyjnego monar­
chy, przyjęli ustawę zaprowadzającą senat, 
prawdopodobne jeszcze przy obradach nad 
prawem wyborczćm zaprowadzą wybory czę­
ściowe po obwodach a nie ogólne z list; czy 
przecież to wszystko wystarczy? To są gro­
ble a nie mury z ciosowego kamienia, gro­
ble sypane, które pierwsza powódź przerwie 
i obali.

A powódź wzbiera i łudziłby się ten, 
ktoby mniemał, że wracający dobrobyt i dość 
pomyślny stan skarbu, nawet że pewne uko-

28 WALERYA.
Powieść Htiiery liHiiskj)

przez
Lee Benedlet.

(Dalszy ciąg. Zob. nr. 152.1 
XVII.

Wkrótce właściwe nastąpiły zapusty. Drobny 
deszczyk spadł był po południu, i Corso napełniło 
się mnóstwem różnorodnych parasoli. Miss Dorota 
dla siebie i Cecylii zapewniła sobie balkon; tego 
zaś dnia w sobotę, udały się obie panie do pałacu 
książąt Asti, zkąd najlepićj można bjło się przy­
patrzeć ludowym igrzyskom. Zastały już Carte- 
reta w pięknym salonie o weneckich oknach. Skło­
nił im się dość sztywno, i wnet cofnął w tłum 
zaproszonych. Hetty to zauważyła z zadowoleniem.

— Podobno czas oddać Waleryi skarb po­
wierzony mi przez jćj matkę, rzekła sama do 
siebie.

Wszakże zwlekała jeszcze, po dwakroć roz­
kazała szkatułkę odnieść Waleryi, po dwakroć 
swój rozkaz cofnęła. A gdyby ztąd nowe troski 
miały powstać w życiu dziewczyny? I oto Hetty 
po raz pierwszy doznawała niepewności, po raz 
pierwszy nie umiała sobie poradzić.

Nadszedł i poniedziałek. Zmęczona bezsen­
nością, która jćj nie pozwoliła, jak zwykle, od 
rana zasiąść do roboty, Walery a wyszła z domu. 
W wilią dnia tego długą z Fordem po mieście 
odbyła przechadzkę, a tymczasem Carteret był 
u nićj. Jemmima znalazła go zadumanym i bar­
dzo zawiedzionym, że nie zastał Waleryi. Rozwo­
dziła się nad tym przedmiotem bez miary, a Ford 
wlepił oczy w twarz młodćj dziewczyny. Co tam 
wyczytał? nie wiem; ale wstał z miejsca i na re­
sztę dnia zamknął się w swćj pracowni, 
rantów ,tedy owego P’«knego wiosennego po- 
Montt B-a e.rya sama iedna skierowała kroki na
wC7P«r,ń; nci0’ Pjfikniejszego jak kiedykolwiek o tćj wczesnej porze.wi

Nie było prawie nikogo o tćj godzinie na 
miejscu modnych i eleganckich przechadzek. Tu 
i owdzie kilku Włochów gawędziło o polityce lub 
maskaradzie wczorajszćj; grono angielskich dziew­
cząt pod strażą nauczycielek rozmawiało z sobą 
wesoło. Dalćj w samotniejszych ulicach kilku ka­
płanów zwolna przechadzało się odmawiając bre­
wiarze. Nic nie przerywało głębokićj ciszy. Wa- 
lerya wstąpiła na kamienny taras zbudowany od 
strony piazzy del Popolo, i zaczęła przypatrywać 
się miastu. Lekka mgła osłaniała jeszcze stolicę 
świata; powoli słońce ozłociło ten przejrzysty rą­
bek, a z rozdartych obłoków ukazały się z kolei 
wieżyce, kopuły, pałace i szczątki. Królując nad 
tym oceanem gmachów wystąpiły wnet pod zadu- i 
manym wzrokiem Waleryi Watykan, kościół św. i 
Piotra, Panteon; na lewo Trajańska kolumna, na- ’• 
reszcie Kolizeum, to olbrzymie świadectwo minio- 
nćj niepowrotnie epoki.

Gdy tak siedziała zapatrzona w cudownym 
widoku, zbudził ją odgłos kopyt końskich, a wie­
trzyk przyniósł jćj echo wesołego śmiechu. Po- 
®byliła się naprzód: Cecylia i Carteret przejeż­
dżali konno, nie zwracając głowy w jćj stronę. 
Długo ścigała ich wzrokiem; westchnienie wyrwało 
się z jćj piersi. „W ten sposób migną mi się 
w życiu, aby niepowrotnie zniknąć; nie mnie ich 
przy sobie wstrzymywać.“

Od dawna ćwiczyła się w cierpieniu i cier­
pliwości; ta przelotna chwila ukazała jćj dowodnie, 
ile jćj trzeba było jeszcze walczyć z sobą. Dozna­
wała nietylko moralnego bólu, ale nadto cierpienie 
fizyczne rozrywało jćj łono. Wszystko się w nićj 
buntowało: namiętna skarga do ust się cisnęła, 
dusza łaknęła rozpaczliwie odrobiny szczęścia, a za­
razem z goryczą porównywała własny los z innymi. 
Światło poranne, śpiew ptasząt, szmer wietrzyku, 
wesoły gwar dziatwy, wszystko jćj było wstrętnćm 
i memiłćm. Wybiegła spiesznie drogą prowadzącą 
ku willi Medyceuszów. Za rychło było dla odwie­
dzających, atoli odźwierny, któremu Giovanni do­
brze był znanym, otworzył jćj bez trudności.

Zapuściła się w ciemne i ponure ulice ogrodu. 
Poranny wietrzyk szemrał wśród liści. Smutek 

I tego miejsca zgodniejszym był z usposobieniem

Waleryi, aniżeli swobodna wesołość, co dopiero
opuszczonego Monte Pincio. Przechadzała się spie­
sznie to zwyciężając siebie samą, to buntując na 
nowo. Na chwilę nawet błysnęła w jćj duszy zło­
wroga żądza zakończenia smutnego i niejako prze­
kleństwem ściganego żywota.

Mogło być południe, gdy znużona, jakoby 
przeciągłą chorobą, otrząsnęła się nareszcie i przy­
pomniała, że czas wrócić do codziennćj pracy.

Jemmimy nie zastała w domu i tak do wie­
czora pozostała samotną. Gdy nareszcie już się 
zabierała do opuszczenia pracowni, Giovanni wrę­
czył jćj w imieniu księżnćj maleńki pakiecik wraz 
z następnym listem:

„Obiecałam Lucyi Stuart oddać jćj dziecięciu 
tę szkatułkę, gdyby w jćj życiu zaszły okoliczno­
ści rozstrzygające o jćj przyszłości, i gdyby dzieje 
jćj. matki mogły stanowczo na ową przyszłość od­
działać. Nie podobno mi jest w inny sposób ci 
dopomódz. Nie wiem, czy tajemnicę odkryjesz: 
nie szczędź usiłowań, a niech cię Pan Bóg swą 
opieką osłania. Jeżeli zaś nic nie znajdziesz, trzeba 
nam będzie uznać, jak to zwykle Lucya mawiała, 
że wola Najwyższego zasłania ci tajemnicę, którćj 
odkrycie spowodowałoby więcćj złego aniżeli do 
brego. Ufna w Tym, który kieruje losami naszy­
mi, Lucya postanowiła, aby Opatrzność sama za­
wyrokować raczyła, czy ci potrzeba lub nie, do­
wiedzieć się prawdy. Nie wolno mi ani słowem 
cię objaśnić. Mićj tylko odwagę i dobrą nadzieję.

„P. S. Spodziewałam się dziś Cecylii, do­
czekać jćj się nie mogę. Alboż jest chorą? 
Wiem teraz stanowczo, iż między nią a Cartere- 
tem nie zaszło żadne zerwanie, dla tćj prostćj 
przyczyny, że nie było żadnych wzajemnych zobo­
wiązań i przyrzeczeń “ i

Walerya kilkakrotnie list ów odczytała. Wpa- i 
trywała się w szkatułkę z pewną nieopisaną trwo- • 
gą, i tak w palcach ściskała drobny kluczyk, iż 
tenże na jćj ręku odbił się głębokim krzyżem. 
Uśmiechnęła się smutno na widok onego znamie­
nia: alboż to nie było pieczęcią na jćj życie całe? 
Nie pamiętała w tćj chwili, iż wokoło krzyża 
owiną się róże wiekuistój nagrody, byle umiała 
w cierpliwości je hodować. Otworzyła nareszcie

szkatułkę, postrzegła zwiędłe kwiaty, klejnoci 
portret Filipa, zżółkłe ćwiartki dzienniczka Lu 
Stuart. Pamięć matki tak była jćj drogą, 
mimowolnie padła na kolana. Łzy, które nie p 
ngły nad własną niedolą, trysnęły nareszcie z 
oczu: uczuła, jak lody ponurćj rozpaczy, kt< 
jćj serce tłoczyły, topniały od razu.

Atoli cóż znaczyć mogły tajemnicze ostrze: 
ma dobrćj Hetty? Przejrzała pospiesznie ulot 
kartki dzienniczka; dziwne zwroty raz po raz 
głębi duszy ją poruszały; żadne jednak słowo i 
dawało klucza zagadki, tylko smutek głęboki w 
z tych zwierzeń malujących całe życie biednćj l 
cyi Stuart.

Walerya powtórnie zajrzała w szkatuł! 
przypatrzyła się miniaturze, ręką dotknęła płi 
z kości słoniowćj przeczuwając, że chyba tul 
ukrywa się tajemnica. Atoli nigdzie sprężyny i 
znalazła. Wysypała wszystkie przedmioty, aby 
lepićj przejrzeć, a szkatułkę położyła na‘stoliczł 
Po chwili wstając z ziemi niebacznie ów stolicz 
trąciła, i szkatułka z trzaskiem spadła na ziem 
Walerya krzyknęła z przestrachu: mimowolne r 
wet zniszczenie przedmiotu należącego do jćj m 
tki wydało jćj się być nieomal świętokradztwe 
Schyliła się, aby pozbierać szkatułkę: uderzei 
rozbiło wierzch cały — posypały się niewidzia 
dotąd papiery................. ...........................................

Gdy brzask poranny przerwał nareszcie 
czuwanie, Walerya wstała z miejsca, rozsunę 
firanki i spojrzała na bielejącą jutrzenkę. Skc 
czyła się walka, siła zstąpiła w duszę, siła i 
znająca już słabości żadnych, ponieważ płynę 
z ducha ofiary — poświęcenia. Walerya poj( 
nareszcie znaczenie słów umierającego ojca, a s 
razem mogła spełnić obietnicę daną w owći ui 
czystćj chwili.

Blada była śmiertelnie; podbite oczy, rc 
warte nienaturalnie źrenice świadczyły o gwałt 
wności przebytych wzruszeń; ale zarazem uśmie 
anielski opromieniał jćj lica nadziemską pi 
knością.

(Ciąg dalszy nastąpi).



jenie umysłów dostarczają poznak, że burza 
już zażegnana.

Są ludzie, którzy zawsze powtarzają: „im 
gorzój, tćm lepiój“ i którzy radzi widzą zbli­
żające się katastrofy, w przekonaniu, że tóm 
prędzej na wybawienie zaświta. My nie po­
dzielamy takiego usposobienia. Rewolucye, 
gwałty, despotyzm jakiegokolwiek rodzaju tyle 
zawsze sprowadzą nieszczęść, takiemi gruzami 
ziemię pokryją, że potśm za wiele do napra­
wiania i do kojenia pozostaje. Ze zgnilizny 
trzeba wyjść, nie oglądając się za jaką cenę, 
jeśli są dobre żywioły, lepiśj je wzmacniać 
i rozwijać, aby w końcu zwyciężyły. Duch, 
co płynie, więcćj i lepiój zawsze zrobi, niżeli 
duch, co skacze, a we Francyi nie brak czyn- ■ 
ników, dających otuchę na przyszłość.

Jak się stało, że Zgromadzenie narodo-, 
we przyszło do obecnój niemocy swojój?

Francya wybierała deputowanych swoich* 
w chwili najboleśniejszego poniżenia, pod na-i 
Ciskiem straszliwych konieczności; kierowały 
nią wtedy nie ślepe przerażenie, lecz instynkt 
zachowawczy i chęć ratunku. Z urn wyszła 
Izba przeważnie konserwatywna i monarchi- 
czna. Republikanie byli w wielkiój mniejszo­
ści, bonapartystów ledwie kilku liczono, a ta­
kie oburzenie przeciw Napoleonowi III serca 
przepełniało, że starczyło iednój wzmianki 
przyjaznój o jego rządach, aby gniew repre­
zentantów narodu obudzić i spowodować ich 
do wyrzeczenia proskrypcyi przeciw dynastyi, 
co powstałą z powszechnego głosowania.

Powoli jednak zmieniło się wszystko. 
Pan Thiers, który budować nigdy nie umiał, 
ale posiada dziwną biegłość do podkopywa­
nia i rozbijania, tudzież szczególniejszy talent, 
aby wytłomaczyć, że zdrowy rozsądek, że po­
łożenie rzeczy, że interes kraju budować nie 
pozwalają, wmówił w Izbę, która mu się od­
dała z konieczności, że kwestyą urządzenia 
władzy należy odłożyć na późniój. Większość 
Izby nie dowierzała trochę historykowi re- 
wolucyi, bo znała jego przeszłość i zażądała 
rękojmi. Pan Thiers gotów zawsze przyrze­
kać, bo dotrzymać nie myśli, zawarł skwapli­
wie umowę zwaną le pacte de Bordeaux. 
Zaledwo jednak kilka przeszło miesięcy, jął 
pracować, aby sobie niezależne od większości 
zapewnić stanowisko. Usilność jego zwróciła 
się do utworzenia partyi środkowój, któraby 
się w jednych razach opierała na prawicy 
przeciw lewicy, a w innych na lewicy prze­
ciw prawicy. To powoli zdezorganizowało 
większość a wzmocniło mniejszość republi- 
kancką, rosnącą w liczbę przez nowe cząst­
kowe wybory, któremi ministrowie sprzyjający 
lewicy kierowali. Gdy dzieło rozkładu sta* 
wało się coraz widoczniejsze, większość Izby 
zagrożona w istnieniu swojśm, obaliła prezy­
denta i oddała władzę marszałkowi Mac Ma­
hon. Cóż ztąd, kiedy dając się uwieść or- 
leanistom, politykom z tśj samej szkoły eo 
pan Thiers, odroczyła znowu ostateczne roz­
wiązanie zadania swego, postawiła septenat 
i otworzyła drogę do tych samych zachcia­
nek i do tych samych praktyk.

Dziś marszałek znowu szuka punktu 
oparcia w systemacie równowagi i pożycza 
sobie ministrów z obozu p. Thiersa.

Jest w tóm zręczność, jest niepospolita 
znajomość monarchicznej sztuki rządzenia; 
ale kraj cierpi na tern i ostatecznie wiele 
stracić może.

Dziś już wszyscy znużeni są Zgromadze­
niem, które się nigdy na nic wielkiego zdo­
być nie mogło i wielekroć razy zadokumen­
towało niemoc swoją.

Gdyby zamiast bezowocnych sporów 
i niepłodnych targaó, było się mniej zajmo­
wało osobami i matactwami politycznemi 
a obdarzało Francyą takiemi prawami jak 
prawo o wolności wychowania, byłoby zajęło 
w historyi wielkie miejsce, gdyby było przy­
wróciło monarchią, byłby kraj błogosławił 
jego odwadze. Nie zdobyło się na nic śmiel­
szego, więc dzieje chyba mu dobre i uczciwe 
chęci przyznają. . /

W obec słabości i chwiejności rządu 
i w obec niepewności kierunków W Izbie, 
wzrosły w kraju dwie siły: bonapartyzm, 
którego zabiegłość i organizacyą dał nam po­
znać ostatni raport pana Savary, i radyka­
lizm, który tak jest pewny jutra, że się na­
wet zdobył na pozorne umiarkowanie i na­
wet przez usta p. Gambetty dotąd ostrożnie 
przemawiał. f

Rok temu pisaliśmy, że gdy przyjdą no-| 
we wybory, wszystkie stronnictwa obecnie j 
istniejące stracą, krom radykalistów i bona­
partystów. To samo zdanie powtarzamy dzi- • 
siaj. Bonapartyści wzmocnią się niezawodnie,

Z Krohskleg», 15 lipca. 
(Wiece wielkopolskie a „Gazeta Toruńska.")
(x.) Nareszcie przerwała Gazeta Toruń­

ska w nr. 157 wyczekujące swe milczenie o wie­
cach wielkopolskich i nie dla tego, aby swym czy­
telnikom podać dokładny obraz tych wieców i ich 
rezultaty, społeczność pod tym względem zacieka­
wić i do działania w tym kierunku pobudzić; lecz 
żeby się przyczepić do pojedynczych osobistości 
i sprawę jakby chybioną przedstawić. Bo tak po­
jąć ją musi każdy czytelnik Gazety Toruń­
skiej, który nic dotąd o wiecach na ziemi krob- 
skiój z nićj nie wyczytał, zastanowiwszy się nad 
następnemi słowami przeglądu politycznego z dnia 
13 lipca, które są:

Wiece te, jak wiadomo, rozpoczął w Wielkopolsce 
p. dr. Szymański i on tóż był duszą tych zgromadzeń, 
on wlewał w nie to, co lud zajmowało, a co wreszcie 
i podstawę pochwał w Kury er z e stanowi. Z uwięzie­
niem p. dr. Szymańskiego wiece ustały. Wiemy przecież 
od. osób, do których p. dr. Szymański w zaufaniu się wy­
rażał, że nie znajdował w ludziach, którzy mu do pomocy 
stanęli, tego rozumienia potrzeb ludu i istoty ludowych 
zgromadzeń, którego się spodziewał. Współpracownicy 
jegojzamiast trzymać się rzeczy ściśle, błąkali się często 
w ogólnikach, prawili de omnibus rebus et ąui­
busdam a 1 i i s, a zamiast dążyć do pouczenia ludu 
o rzeczach na czasie będących i starać się o to, aby ich 
lud zrozumiał i pojął jasno jaką rozbieraną kwestyą, żą­
dali od niego obietnic i przyrzeczeń, że pójdzie zgodnie 
w pewnym kierunku.

Nie przeczę, że uwięzienie p. dr. Szymań­
skiego na chwilowy zastój tych zgromadzeń wpły­
nęło, ale nie sądzę, aby sprawa tćm samem upa­
dła, inne miasta powiatu krobskiego niezawodnie 
w krótkim czasie o tćm nas pouczą. Zresztą od­
były się cztery wiece w krobskićm, dwa za współ­
działaniem albo przewodnictwem p. dr. Szymań­
skiego, dwa-bez jego współdziałania; w pierwszym 
i drugim razie po jednym wiecu policya rozwią­
zała, a po jednym udało się przeprowadzić. 
Zkądżeż tedy „wie" Gazeta Toruńsk a, iż 
dr. Szymański „nie znajdował w ludziach, którzy 
mu do pomocy stanęli, tego rozumienia potrzeb 
ludu, którego się spodziewał?" — Zkąd tak do­
kładnie się poinformowała szanowna Gazeta, 
że „współpracownicy prawili de omnibus rebus et 
ąuibusdam aliis?" — że „zamiast dążyć do po­
uczania ludu o rzeczach na czasie będących, żą­
dali od dr. Szymańskiego obietnic i przyrzeczeń, 
że pójdzie zgodnie w pewnym kierunku?" Zape­
wnić mogę szanowną Gazetę Toruńską, że 
p. dr. Szymański zjeżdżał na wiece, porozumiawszy 
się naprzód z ludźmi, którzy znają potrzeby ludu, 
i mając grunt przez nich przygotowany, boinaczćj 
nie byłyby te wiece tak świetnie wypadły i ludu 
tak zrciekawiły; a że nie każdy mówca odpowie 
zupełnie zadaniu doń stawianemu osobliwie w rze­
czach nowych, toć się pewnie niejednemu przyda­
rzy (nie od razu majster), ale że żaden z nich 
„de omnious" nie prawił, to najlepićj poświadczą 
słuchacze. Co się zaś tyczy tego, aby współpra­
cownicy p. dr. Szymańskiego zamiast dążyć do 
pouczania ludu, do innego zmierzać chcieli celu 
i „żądali od niego obietnic i przyrzeczeń, że pój­
dzie zgodnie w pewnym kierunku", to chyba ba­
jeczka. Na poufnćm zebraniu, na którćm współ­
pracownicy z p. dr. Szymańskim rozbierali sprawę 
wieców, nie było wcale mowy o zobowięzywaniu 
kogośkolwiek, bo wszystkimi kierowała jedna myśl 
i jeden duch, wystąpienie w obronie najświętszych 
praw Kościoła i narodowości.

Rada szanownćj Gazety, aby „w interesie 
ogólniejszego udziału na zgromadzeniach tych 
szersze sobie zakreślić pole i traktować tam tak 
dobrze o rzeczach ściśle katolickich jak i polity­
cznych, a nawet konstytucyjnych wogóle“, przy­
chodzi post fest„m; snąć szanowna Gazeta nie 
przejrzała sprawozdań, nawet rezolucyi uchwalonych 
ra naszych wiecach, z nich bowiem wyniosłaby 
była przekonanie, że nie było tam „pewnćj jedno- 
stronności“, ale rozbierano kwestye „na czasie;“ 
jeśli była jaka jednostronność, to chyba ta, że nie 
spostrzegliśmy na wiecu ani jednego z tych, którzy 
tak pompatycznie „oświatę“ ludu szerzyć obiecują.

Go się zaś tyczy nazwy, to nam bardzo do 
twarzy Wiec polski katolicki, w nićj 
wszystko zawarte, nie potrzebujemy się wstydzić 
w obec Boga i świata wyznać, czćm jesteśmy: Po­
lakami katolikami!

Bydgoszcz, 15 lipca. 
(Kronika miejscowa.)

(Y.) W całćm Księstwie nie ma pewnie, prócz 
Piły, tak zniemczałego miasta jak Bydgoszcz. Mnićj 
obeznanemu z miejscowemi stósunkami zdawałoby 
się, że miasto nasze, to punkt dla polskości zu­
pełnie stracony, lecz przypatrzywszy się z bliska 
mieszkańcom, mianowicie po przedmieściach na­
szych, przekonamy się, że tu na wiecznych posa-

bo się krzątają i wiedzą cżego chcą. Rady­
kaliści naliczą wiele zwycięztw wyborczych, 
bo śmieli. Urojenia orleanistów i przyjaciół 
pana Thiersa rozproszą się jak mgła poranna. 
Jak niegdyś pan Barodet zwyciężył pana de 
Rómusat, tak i w przyszłych wyborach lewy 
środek będzie musiał ustąpić miejsca lewicy.

Bodajby gotujące się przejście nie zni­
weczyło zasiewów dobrego i nie opóźniło od­
rodzenia, bodajby się obyło we Francyi bez 
wstrząśnieó i ruin, bodajby Francuzi nie wy­
wołali słabością swoją nowych najazdów. 
Wielki ten kraj przedstawia w Europie tyle 
szlachetnych i wzniosłych rzeczy, że wszelkie 
jego zaćmienie a cóż dopiero osłabienie są 
prawdziwą klęską dla świata.

KOaESPcfcpJCYE KURYERA POZNAŃSKIEJ.

ilSCOWF 1
* Doniesienia urzędowe. W Reichs-undStaats- 

Anzeigerze donosi ministerstwo sprawiedliwości, że 
radzcy sądu apelacyjnego Dr. Reichensperger w 
Kolonii, radzcy sądu ziemskiego baronowi Hedders- 
dorff w Kolonii i dyrektorowi sądu powiatowego 
Varnes6us w Lippstadt udzielono żądaną dymisya 
z przyzwoleniem emerytury.

* Doniesienia kościelne. Jutro w Archkatedrze 
sumę odprawi JWks. kanonik Klupp, kazanie powie Msgr. 
Szółdrski.

dach wzrosły żywioł polski, trzymający się ściśle I 
wiary ojców, nietylko nie dogorywa, jak antagoni- s 
ści n<isi utrzymywaćby chcieli, ale z każdym dniem 
wzrasta. . Dziwna zaiste, że lud ten bez wszelkiej 
opieki z jakićjbądź strony, mimo różnorodnych po­
kus z prawćj nie zbacza drogi, owszćm tak pod 
względem religijnym, jak narodowym tradycyi wier­
nie się trzyma.

Jak ongi Czerskianerzy w tutejszćm mieście 
nader mało zwolenników nauki swćj zwabić byli 
w jtanie, tak dzisiaj nie ngcą nas ani Reinkensy, 
ani Wolraanny, bo latorośl, pielęgnowana przez lat 
dziesiątki przez takiego ogrodnika, jakim był ks. 
dziekan Turkowski, nieodżałowanćj pamięci, złych 
owoców wydać nie mogła.

Lecz nie ma reguły bez wyjątku, dla tego 
tćż niestety śród ogólnego pomięszania pojęć, jakie 
dziś na tym zmateryalizowanym świecie panuje, 
mamy do zapisania tylko jeden przypadek, gdzie 
z pomiędzy Polaków tutejszych nauczyciel wyższy 
przy szkole realnćj w ten sposób swój starokato 
licyzm stwierdził, że znany adres wiernopoddań 
czy księcia na Raciborzu podpisał, trzymając się 
niezawodnie zasady Fryderyka II, że każdy we­
dług swego „fasonu“ zbawionym być może.

Bo tćż rzeczywiście wątpię, aby gdziekolwiek 
pod względem wykonywania obowiązków na nas ciążą­
cych tak fałszywe miano wyobrażenie, jak u nas. Gdzie 
tylko okiem spojrzymy, wszędzie niemal wieje jakiś 
chłód syberyjski na rzeczy tak żywo nas obcho­
dzące, iż zdaje się, jakobyśmy się gwałtem 
w bezwyznaniowych kosmopolitów przedzierzgnąć 
chcieli.

Mieliśmy wprawdzie tak zwanych przodowni­
ków narodu, którzy jako propagatorowie już to 
„oświaty ludowćj“, już to „interesów moralnych“, 
lub innych instytucyi po niezasłużone sięgali wa­
wrzyny, lecz ci najmnićj byli zdolni potrzeby umy­
słowe ludu zaspokoić, może głównie dla tego, że 
się o to wcale nie starali. Mówię tu całkićm ogól­
nikowo, przecież może mi późnićj wypadnie pomó­
wić bliżćj o niektórych patryotach naszych, usiłu 
jących zamącić opinią publiczną.

O wykonywaniu praw kościelno-politycznych 
mało co u nas słychać. W zeszłym miesiącu miał 
w tutejszym sądzie ks. Dziegiecki z Potulic 
termin o przekroczenie ustaw majowych, w którym 
atoli nie stanął. Podobno sprawę tę dla tego od­
roczono, że prokurator oskarżenie uzupełnia.

Tutejszy zakład rękodzielniczy dla kobiet, 
w październiku r z. założony, pod umiejętnćm kie­
rownictwem panny Heleny Gościckićj bardzo do­
brze prosperuje. Od 1 b. m. otworzono w nim 
jeszcze kurs introligatorstwa, w którym introliga­
tor p. Kuczkowski odnośnych lekcyi udziela. Za­
kład ten, pod tak pomyślnemi auspicyami w życie 
wprowadzony, do którego nietylko z Księstwa 
i Prus Zachodnich, ale i z bliskiego Królestwa 
płeć piękna na naukę dąży, z czasem błogie wyda 
owoce.

* Z powodu sporu, czy należy pisać Self jour 
help, jak to czyni mogilnicki korespondent Dzien­
nika, czy tćż Help yourself, jak my utrzymu- 
jemy, należy przypomnieć, że znane dzieło S a m u e 1 a 
Smiles, nosi tytuł Self-Help. W tym razie jest 
to rzeczownik złożony, który znaczy własna p o - 
moc. Zaś Help yourself jest słowo w trybie rozka­
zującym i znaczy; Pomagaj sam sobie. Dawne to 
przysłowie angielskie, często we wszystkich moralnych 
książkach powtarzane i u ekonomistów politycznych, jak 
Adam Smith. Wyrazu jour nie ma w angielskim ję­
zyku. Jak w francuskim tak i w nim nie można dowel- 
nie wyrazów przekładać. Szyk zawsze jest jeden. Po* 
wyższy więc frazes na wspak ułożony przez korespon­
denta mogilnickiego brzmi, jak gdyby kto po francusku 
napisał: Toi aide et aidera Dieute, zamiast 
A i d e* t o i et Dieu t’aidera. Korespondent powo­
łuje się na p. Kraszewskiego Chętnie zdajemy się na 
sąd tego ostatniego. Ten, pod którego kierownictwem 
wychodzi dziś zbiorowe wydanie wszystkich dzieł Szeks­
pira w polskim przekładzie, nigdy nie mógł takićj rażą* 
cej pomyłki popełnić. Tłómaczenie polskie dzieła Sa­
muela Smiles wyszło w Krakowie w 1868 p. t.: Pra­
wdą a Pracą. Jest to przedruk poprawny warszaw­
skiego wydania, dokonanego staraniem Redakcyi Prze 
glądu Tygodniowego.

* Na tablicę nagrobkową dla księdza kanonika Woj- 
cieehowskiego nadesłali nam dalej: X. Schneider w Pnie­
wach 3 m., ks. Szymański z Dziewierzewa 3 m. Ogó.iem 
wpłynęło 211 w. 50 fen.
/ * Zagraniczni podmawiacze do wychodztwa. Chcąc
zapobiedz agitacyom przybywających po większój części 
z zagranicy osób podmawiających ludność tutejszą do wy­
chodztwa, wydał niedawno temu urząd ziemiański w Sza­
motułach rozporządzenie do władz ^policyjnych w powie­
cie, według którego na mocy prawa z dnia 7 maja 1853 
rzeczonym przedsiębiorcom w ułatwianiu wychodztwa w o- 
obręhie państwa pruskiego rzemiosło swe tylko przez kon­
cesjonowanych krajowców wykonywać wolno. Nie po­
zwala się im zatćm, jąk to już kilkakrotnie wyrokami są, 
dowenn zakonstatowano, z wychodźcami układów o prze, 
wiezienie itd. z pominięciem ich ajentów w drodze prostćj 
korespondencji lub inny jaki sposób w monarchii pru- 
skiój zawierać lub ułatwiać. Władzom policyjnym przy­
kazano, aby każdą kontrawencyą tego rodzaju oddawały 
pod śledztwo sądowe.

* W ogrodzie zoologicznym rozpocznie się w tych
dniach budowa ogrójca na niedźwiedzie. Są bowiem już 
w drodze dwa młode niedźwiedzie z Tatrów pochodzące, 
— ban^°yy Pan Huebner z Gniezna przysłał w da­
rze młodego jaźwea. Kilka mniejszych akwizycji zwie­
rząt krajowych juź od dni kilku ożywia ogród.

* Przejechano mnićj więcćj tydzień temu na Sze« 
wskićj ulicy dwuletniej oziecko, Fsynka krawca Mikoła' 
jewskiego. Terąz dziecko to wskutek ówczesnego poka­
leczenia umarło.

. Ferye sądowe. Tak w sądzie apelacyjnym jako 
tćz i we wszystkich sądach powiatowych deputacyach 
sądowych i komisjach sądowych w departamencie poznań­
skim rozpoczną się ferye z dniem 21 b. m. i trwać będą 
aż do 1 września. Podczas feryi nie będą się odbywały 
żadne sprawy wyjąwszy jedynie te, które z prawa za 
nagłe uważane będą. Tak strony zatem jak i rzecznicy 
powinni się stósownie do ogłoszenia sądu apelacyjnego 
we wszystkich nie nagłych sprawach wstrzymać od po­
dań i wniosków; w nagłych zaś wypadkach zadać po­
winni obrobienia sprawy swćj w osobnćm, mianćm „spra­
wy feryjnćj“ oznaczonćm podaniu i należycie podanie 
swe umotywować.

* Myśliwym . wolno stósownie do przepisów prawa 
o ochronie zwierzyny z dnia 26 lutego 1870, w 
tym miesiącu strzelać: Jelenie, daniele samce i rogacze, 
kaczki, dropie bekasy i ptactwo wodne i na bagnach 
się gnieżdżące. Oehrauh.ć natomiast należy i strzelać nie 
wolno: Łani, danieli samic i sarn ani tćż ich koźląt, 
dalej jazwców, głuszców i cietrzewi, bażantów, kuropatw, 
jarząbków, przepiórek i zajęcy.
+ 1 na remo ’ty Odbył się w Grodzisku w czwar-
tek, b-.m- Sprowadzono wogóle około 60 koni z któ­
rych komisya uznała za zdatne i zakupiła sztuk 28. Ce­
ny płacono niezłe, od 420 do 840 m., to tćż panowie 
producenci byli podobno i zadowoleni.

* Ukarane łakomstwo. Z Dobrzycy donoszą, że
w H a b i a n o w i e umarli w tych dniach krótko po so­
bie: gospodarz Richter, żona jego i dwoje dzieei. Zmarli 
mieli podobno zużyć na pokarm mięso z krowy padlći 
na zapalenie śledziony. ‘

* Proces. Przed sądem powiatowym w Międzycho­
dzie toczyła się 15 b. m. sprawa przeciw całemu dozo­
rowi kościelnemu i nauczycielowi z Kamionny o o- 
brazę pana K i c k a, gdy tenże jeszcze był kapelanem w 
iarnowicach. Oskarżeni wystósowali list do księdza 
Kicka który zawierał następujący ustęp: „Gdyż to mu- 
simy ks. Dobrodziejowi oświadczyć, że ksiądz, który się 
w tych czasach o probostwo stara u nas w Księstwie 
na szacunek nie zasługuje, etc.“ Chociaż oskarżeni twier­
dzili, iz w tćm nie mieli żadnego animus injuriandi, je- 
zostałW°^ każdy z nich ua 15 marek kary wskazany
,. * PObycNL E- Biskupa kieleckiego Iks. Kuliń-

, w Piotrkowie Tydzień tameczny donosi: Prócz 
krótkotrwałego w r. z„ w przejeździe do Będzina, wstępu 
tegoż samego ks. Biskupa Kulińskiego, miasto nasze od 
lat dwudziestu nie było zaszczycone wizyta któregokol­
wiek z dostojników Kościoła. Ostatni przebywał tu w r. 
\ s' P-. Marszewski Biskup dyecezyi kujawsko-kałi- 
skiej, udzielając Sakramentu. Bierzmowania zewsząd gar- 
nącym się tłumom wiernych, co ułatwiał podówczas na­
der liczny zjazd kapłanów, przygotowujących przystępu­
jących do ś. sakramentu, słuchaniem spowiedzi i wygła­
szaniem odpowiednich Dauk. J. E. ks. Biskup Kuliński 
raczył przybyć z Kielc w dniu 6 bm. wieczorem i zatrzy­
mać się w domu farskiego probostwa. Nazajutrz we 
środę, nie bacząc na trudy podróży, już o godzinie 9 
rano ks. Biskup z pontyfikalną procesją wyszedł z ko­
ścioła tarnego na cmentarz grzebalny, gdzie we wzniesio- 
nćj przez p. K. Burgharda kaplicy, po konsekracyi ołta­
rza, odprawił nabożeństwo i przemówił tłómacząc wymo­
wnie zgromadzonym znaczenie i potrzebę religii dla ka­
żdego człowieka; poczem z całą proeesya powrócił do 
tary. Następnego dnia, we czwartek, J. E. ks Biskup 
celebrował pontyfikalnie sumę w kościele farnym po 
której ks. Waberski, profesor seminaryum włocławskiego, 
wyłożył przystępującym ważność Sakramentu Bierzmo­
wania. W piątek zaś po odprawieniu mszy św. J. E ks 
Biskup konsekrował portatile i kielichy do ościennych 
kościołów. W oba te dni liczne tłumy pobożnych z oko­
licy, głównie wszakże z tutejszej parafii, napełniały od 
świtu do wieczora kościół famy, przygotowując się do 
uroczystego aktu umocnienia w wierze. Niezmordowany 
w posługach religijnych dostojny pasterz, udzielił Sakra­
mentu Bierzmowania 2977 osobom i przemawiał do nich 
dwukrotnie każdego dnia, wykładając w słowach pełnych 
wzniosłej prostoty i religijnego namaszczenia, znaczenie 
darów Ducha świętego. Tak mała stósunkowo liczba 
przyjmujących Sakrament Bierzmowania, w dyecezyi od 
dawna me mającej własnego pasterza, wynikła zapewne 
ztąd, ze zjazd okolicznych kapłanów, ze zbiegu okoli­
czności lub przyczyn od nich niezależnych, nie odpowia­
dał liczbie zgromadzonego ludu; obecni więc ledwie 
w liczbie 11 duchowni, nie byli w możności wysłu­
chać wszystkich wiernych żądających spowiedzi. Wy­
padkowo przejeżdżający na czas feryi alumni akademii 
duchownej w Petersburgu i bawiący na wakacjach w do­
mach rodzinnych z seminaryum włocławskiego, pełnili 
obowiązki asystentów: co przynajmniej w części, w obec 
małój liczby księży, zajętych bezustannie spowiedzią, za­
stępowało koniecznie uroczyste otoczenie dostojnego pa­
sterza podczas odprawianych nabożeństw i ceremonii. 
Miejscowy chór amatorski, tak w kościele farnvm, jak 
i w kaplicy cmentarnej, towarzyszył modłom kapłanów.

* Kalendarz. Jutro, w niedzielę dnia 18 lipca św. 
Szymona. Wschód słońca o godzinie 3 mi« 
nut 59; zachód o godzinie 8 minut 12. Dłu­
gość dnia 16 godz. 17 minut.

Pełnia księżyca dnia 19 lipca o godzinie 2 
pa południu.
... Wypadki historyczne. Dnia 18 lipca 1410 
bitwa z Krzyżakami pod Swieciem. — 1515 Zygmunt I 
w Wiedniu na zjeździe monarchów. — 1657 traktat z Da­
mą przeeiw Szwecyi. — 1850 wybuch okropnego pożaru 
w Krakowie,

Pojutrze w poniedziałek, dnia 19 lipca św. Win­
centego z Pauli. Wschód słońca o godzinie 
4 minut 1, zachód o godzinie 8 minut 10. Dłu­
gość dnia 16 godzin 17 minut.

Wypadki historyczne. Dnia 12 lipca 1410 
zdobycie zamku Mórangen. — 1569 hołd Alberta księcia 
pruskiego. 1702 bitwy ze Szwedami pad Kliszowem 
i Pińczowem. — 1794 napad Moskwy na Wilno.

Jarmarki. Dnia 19 lipca: Jeziorany, Brzeg, 
Bytom, Opole; dnia 20 lipca: Ostrów, Łukta, Wielawa, 
Bytom; dnia 21 lipca: Mikołów; dnia 22 lipca: Łukta; 
dnia 23 lipca: Barciany.

* Berlin, 16 lipca. [Położenie am­
basadora francuzkiego przy tutej­
szym dworze. — Rozporządzenie po- 
ufne p. Falka. — Sprawa szlezwicka. 
— Wiadomości bieżące i dworskie.] 
W ostatnim numerze Czasu znajdujemy ko- 
respondencyą z Poczdamu, która o draźliwćm po­
łożeniu pana Gontaut - Biron, o czćm już wspo­
minaliśmy, tak sig rozpisuje:

Pisałem wam już o położeniu p. Gontaut Biron 
przy dworze berlińskim. Mówiłem, że poseł francuzki 
przyjmuje u siebie kwiat towarzystwa, kiedy tymczasem 
ta część tegoż, która bywa u księcia Bismarcka, jest 
aielce mięszana a przyuajmnićj nie tak dobrana. Nie 
może to być miłćm kanclerzowi, zwłaszcza, że od czasu 
walki religijnćj przerzedziły się więcćj jeszcze szeregi 
odwiedzających go, gdy tymczasem ambasada francu­
ska miewała częstych gości z pośród przeciwników księ­
cia Bismarcka.

Prócz tego nieprzyjemnćm i to jest księciu Bi­
smarckowi , że p. Gontaut Biron jest katolikiem jawnie 
praktykującym i przyjmującym u siebie dość często Oj­
ców z klasztoru Dominikanów. Książę Bismarck radby 
więc się pozbyć tego ambasadora. Byłby chętnie w do­
brych stósunkach z dyplomatą ze szkoły Thiersa, albo
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z wolnomyślącym, albo z parwenjuszem na pół cywilizo­
wanym. Ale wobec człowieka bardzo dobrze wychowa­
nego, dobrego katolika, a nadto szlachcica najwyższego 
urodzenia, jakim jest p. Gontaut Biron, jakoś mu nie 
raźno, że tak się wyrażę.

Z wielką zręcznością zdołał p. Gontaut Biron 
uniknąć aż dotąd wszelkiego dotykalnego powodu do 
jakiéjkolwiek przeciw niemu skargi. I to także nie 
przy zło na rękę ks. Bismarckowi, tak, iż zdaje się, ja­
koby zamierzał dojść tym czy innym sposobem” do odwo­
łania p. Gontaut Biron. Nie można sobie inaezój wytłu­
maczyć napadów przeciw niemu prasy półurzędowćj. 
Ambasador francuski tak grzeczny, tak umiarkowany 
i roztropny, stał się nagle i to bez żadnćj danéj przy­
czyny celem grubijaństw ze strony dziennikarzy, któ­
rzy nawet nigdy nie mieli zaszczytu zbliżać się 
jego osoby.

Nikt tutaj nie wątpi, że napady te wyszły wskutek 
hasła odebranego z góry. Ks. Bismarck będzie mógł 
w chwili danéj powiedzieć rządowi francuskiemu, że opi 
nia publiczna w Niemczech żąda odwołania posła.

Tenże korespondent podaje daléj następującą 
wiadomość :

Znam także instrukcyą p. Falka, ministra wyznań 
tyczącą się zastósowania ustawy o klasztorach. Instruk­
cja ta przeznaczona jedynie dla urzędników, których wy 
konanie dotyczy, nie ma być oddana jawności publieznéj, 
jest ona ułożona w takim duchu umiarkowania i łago­
dzenia, ie oszczędzi bardzo wiele starć, jeśli tylko urzę 
dnicy się do niéj zastósują. I tak okólnik ten przepi­
suje, aby nie niepokojono w żaden sposób wszelkiego 
zgromadzenia zajmującego się pod jakimkolwiek pozorem 
pielęgnowaniem chorych. Daléj jeszcze powiada , że od 
1 grudnia wszystkie kongregacye, które do tego terminu 
oznaczonego ustawą o klasztorach nie będą rozwiązane, 
mają mieć wolność pozostania bez żadnój obawy dal­
szego ich nieuokojenia. Słowem instrukcyą obiecuje 
wiele oględności tak dla braciszków, jak i ojców 
kongregacyi.

Niemniéj jestem przekonany, że instrukcyą ta mi­
nistra Falka pozostanie martwą literą. Jest ktoś wyższy 
nad tego ministra i silniejszy od niego, a ten niezawo­
dnie poświęci swemu przeciw Kościołowi uprzedzeniu 
wszystko, cokolwiek będzie mógł dosięgnąć i dla tego 
niestety sądzę, że żaden klasztor i żadna kongregacya 
nie ujdzie rozwiązaniu.

Ciekawe wreszcie podaje szczegóły o kwestyi 
szlezwickiój korespondent Czasu z Sztokholmu. 
Pisze on:

Mogę wam donieść z bardzo dobrego źródła, że 
król szwedzki Oskar wziął w Berlinie inicyatywę w roz­
mowie z ks. Bismarckiem nad sprawami północnego 
Szlezwigu. Wyraził mu w imieniu Skandynawii życzenie, 
aby ta kwestya mogła być w końcu uregulowaną, doda­
jąc, że we wszystkich trzech królestwach skandynawskich 
jest ona uważaną za kwestyą wspólną, jakotóż, że nie­
wykonanie artykułu V z traktatu pragskiego byłoby pra­
wdziwą przeszkodą do stósunków zupełnie przyjaznych 
między Niemcami a Skandynawią

Książę Bismarck zdawał się zrazu bardzo tą roz- 
mową wzruszony i nawet nie ukrywał swego nieukonten- 
towania. Lecz król nie dał się zrazić i kanclerz w końcu 
odpowiedział:

„Co do mnie osobiście, nie sprzeciwiam się ostate­
cznemu rozwiązaniu téj kwestyi, ale są dwie istotne 
przeszkody. Pierwszą jest cesarz, który o tóm słyszeć 
nie chce; drugą jest opinia publiczna w Niemczech. 
Całe stronnictwo narodowo?liberalne wołałoby w niebo- 
glosy, gdyby część Szlezwigu została powróconą Danii."

Król i książę Bismarck rozeszli się bez wzięcia ża­
dnego zobowiązania w téj sprawie.

Jest rzeczą pewną, że król Oskar podezas swojéj 
wizyty w Petersburgu będzie mówił także carowi Ale­
ksandrowi o rozwiązaniu kwestyi szlezwickiéj w sposób 
korzystny dla Danii. Tutaj atoli nie spodziewają sie nic 
wielkiego z interwencyi rosyjskiéj w téj chwili.

Do powyższego dodać nam wypada, że 
i M é m. d i p 1 o m. całkióm podobną, podaje wer- 
syą. — Skorośmy już sprawy szlezwickiéj dotknęli, 
warto wspomnieć, że dzienniki duńskie mocno są 
oburzone, iż pruski parowiec wojenny „Notus" ni- 
byto dla skrócenia drogi przepłynął tych dni Lim- 
fjord, a załoga jego nie tylko dokonywała wy­
miaru wód, pod pozorem, żeby nie osieść na mie­
liźnie, ale nawet zdejmowała szczegółowy plan z 
wybrzeży.

O prawyborach w Bawaryi dotąd nic wiedzieć 
nie można, Biuro Wolffa bowiem donosi 
tylko o wyborach liberałów po większych miastach, 
umyślnie o katolickich wyborach zamilczając.

Cesarz Wilhelm dziś po południu opuścił
Ischl.

Redaktora bawarskiego V a t e r 1 a n d u, dr. 
Sigla odstawiono dziś pod eskortą żandarmów z 
Salzburga do Monachium.

Redaktora pisemka humorystycznego R u- 
m o r pana Salingré skazał wczoraj sąd tutejszy 
za bluźnierstwo na 3 tygodniowe więzienie, nato­
miast uwolnił go od zarzutu zohydzania Kościoła 
katolickiego.

Tych dni oczekiwany tu jest kapitan Boyton, 
który na jeziorach koło Poczdamu ma odbywać 
próby z swym aparatem.

Z powodu upadku balionu pana Beudet 
w. środku miasta, takie onegdaj powstało zbiego­
wisko, że musiała konna policya rozpędzać tłumy, 
które przy téj sposobności okazały całe swoje roz­
bestwienie, wróżące bardzo smutnie na przyszłość. 
Motłoch tutejszy jest o wiele gorszy od' pary­
skiego i w razie komuny działyby się tu rzeczy 
niesłychane.

* S*aryż5 14 lipca. [Sprawa pana 
de Bourgoing w Zgromadzeniu naro­
dowém. — Pan Veuillot o prawie edu- 
kacyjném. — Personalia.] Jakkolwiekbądź 
wypadły toczące się wczoraj i dziś w Zgromadze­
niu narodowém rozprawy nad wyborami w Nièvre 
uskutecznionemi, zawsze mogą bonapartyści być 
zadowoleni, gdyż dziś cała Francya ich tylko spra­
wą zajęta i ponieważ podała im się sposobność 
przypomnienia się w bardzo dobitny sposób kra­
jowi, zwłaszcza, że bonapartyści są wyobrazicielami 
idei powszechnego głosowania, podczas gdy inne 
stronnictwa nie chętnie z tą ideą się godzą. I dziś 
toczyły się jeszcze w Zgromadzeniu narodowém 
[’°zprawy nad wyborem pana de Bourgoing, zanim 
icdnak do zdania z nich sprawy przystąpimy, do- 
i rzebfegu przerwaneg0 P°siedzenia wczorajszego

G^iadczenin się sprawozdawcy pana Savarv
tern odwoł^nTaSy- Przyj9ciem dyskusyi nad „komitZ 
tem odwołania się do ludu*, zamknięto niebawem dysku- 
syą i przystąpiono do głosowania nad ważnością lub nie­
ważnością wyboru. Podczas gdy takowe się odbywało, 
wstąpił na mównicę pan Grévy, przewodniczący w ko- 
misyi Nièvre i postawił wniosek, aby dyskusyą nad ko­
mitetom rzeczonym natychmiast rozpoczęto, poczèm pan

między tymi, książę Joinville.
Prawo o wolności wychowania wyższego prze­

szło, jak wiadomo, większością 316 głosów prze­
ciw 266. Za prawem głosowała prawica i prawy 
środek, większość ministrów i część bonapartystów. 
Głosowali między innymi książę de Joinville, który 
się zwykle w takich razach wstrzymuje od głoso­
wania, panowie Rouher, Galloni d'Istria, Haentjens. 
’rzeciw prawu była lewica i część lewego centrum. 
Misko stu deputowanych powstrzymało się Mię­

dzy nimi wymienimy księcia d’Audiffret Pasquier, 
pp. Abbatucci i Champagny, jenerała de Cissey, ba­
rona de Janzé, panów Léonce de Lavergne, Lim- 
lérani, Littré, Leona de Malleville, Thiersa i Wo­
łowskiego, tudzież ministrów Dufaure i Leona Say.

Oto, co pisze Ludwik Veuillet po głosowaniu 
z 12 bm.
. „Wszystko jeszcze nie zdobyte, ale wszystko mo­
żna zdobyć i zaręczamy, że się wszystko zdobędzie. Za- 
sada jest uzyskana,. ogłoszona, przyznana. Czekają nas 
teraz walki, ofiary i długa cierpliwość. Złożymy ofiary 
i pokazemy cierpliwość. Przeszłość naszą daje w téj 
mierze dostateczną rękojmią.

„Kiedy lat temu czterdzieści kilka, ktoś, niewia­
domo kto, wtrącił do karty konstytucvjnéj wzmiankę 
o wolności nauczania, jakże nam było do celu daleko! 
Gorączka rewolucyjna bardzo silna a podsycana uroje­
niami często szlachetnemi, przeszkadzała zrozumieniu 
najprostszych rzeczy, tak, że gdy kto śmiał wspomnieć 
jnż me tylko Kościół ale chrześciaństwo, brano go za 
waryata. Skoro w kilka lat póżnićj katolicy dopomnieli 

o wolność nauczania, dzienniki liberalne odpowie-się
działy im: co innego wam się należy, was wygnać 
trzeba. Pod koniec panowania Ludwika Filipa, na wnio­
sek pana Thiersa wypędzono Jezuitów, a w chwili kiedy 
sie miały zacząć bankiety, król, gdy mu wspomniano 
o wolności nauczania, odpowiedział: „nigdy“ Wypę­
dzili go wtedy wychowańcy Uniwersytetu i niedługo po­
tem pan Thiers nauczony doświadczeniem, sam w nowóm 
prawie swobodę dla zakonów nauczających włącznie z Je­
zuitami zastrzegł. Panu Thiers należy sie w wielkiej mie- 

, rze ojcostwo tych gimnazyów jezuickich tak znienawi- 
i dzonych przez rewolucyą, które przecież wychowały 
i znaczną część tej szlacnetnćj młodzieży, co krew swoją 
i za ojczyznę w roku 1870 przelała. Niech mówią co 
i chcą, Fram-.ya nie może się obejść bez Boga, a ze Swojśj 

strony Pan Bóg za co Mu wieczne dzięki, nie chce się 
obejść bez Francyi.

„Za Napoleona III, zwłaszcza w drugiój połowie 
.jego panowania, trzeba się było ucierać bezprzestannie 
z nieprzyjacielem wolności a faworytem cesarza panem 
Duruy. , Ten minister namnożył więzów i sideł i upadł 
na krótko przed straszną rniną swego monarchy. Burza 
uniosła tron, armią, Izby i niestety honor wojskowy

wicemarszałek de Kerdre) przedłożył Zgromadzeniu 
narodowemu zapowiedź interpelacji ?e stron bonapar 
tystów: pp. Gavini, Eschasserianx, Haei.tjens i towarzy­
szy. Panowie ci pragną zainterpelować rząd co do za­
chowywania się bonapartystów we Francyi. Pan Buffet, 
zauważa na to, że interpelacya ta sprzeciwia się wypad­
kom procedeneyjnym; można bowiem zainterpelować ten 
lub ów gabinet, co do jego własnego postępowania, ale 
nie co do zachowywania się jakiegobądź“ stronnictwa 
i pjta wnioskodawców, na który dzień zamierzają inter 

J pel-cyą swą naznaczyć. Pan Eo uh er prosi Izbę, aby 
‘natychmiast wszczęła nad nią dyskusyą. Bonapartysta 
Raoul Duval sądzi, że Izba dopiero wtedy może roz­
począć dyskusyą nad kwestyą „komitetu odwołania się 
do ludu" Bkoro się ułatwi z wnioskiem komisyi Nièvre. 
Na zdanie pana Duval zgadza się wicemarszałek de Ker 
drel i przekłada zarazem Izbie interpelacyą, którą tenże 
stawia do rządu. Brzmi ona następnie:

Pragnę zainterpelować rząd, jaką zamierza przy 
brać postawę wobec „komitetu odwołania się do 
ludu“, którego istnienie skonstatowane zostało przy 
łączonemi do sprawozdania dokumentami. 

Wiceprezes, rady ministeryalnéj pan Buffet żąda 
znów natychmiastowéj dyskusyi. Zgromadzenie zgadza 
się na nią. Raoul Duval oświadcza, iż jest gotowym 
uszanować prawa konstytucyjne, nie mniéj jednak ubo­
lewać wielce .musi nad ogłoszeniem wiadomych doku­
mentów „Jeśli zachodzą nadużycia, to można nas po­
zwać przed sądy. Zgromadzenie atoli zaszkodzi sobie, 
jeśli mozolną swą egzysteneyą zechce zakończyć jednym 
z owych czynów, które zasługiwałyby na publiczne potę­
pienie.“ — Pan Buffet czyni uwagę, że rząd dotrzy­
muje danego słowa i nie może ścierpieć żadnych podbu­
rzających knowan, zkądkolwiekby one pochodzić mogły; 
że ministerstwo nie ucieknie się nigdy do samowoli lub 
nieprawnych środków, ale sprawców wszelkich rewolu­
cyjnych zachcianek nie omieszka oddać pod sądy. Zobo­
wiązał się także rząd, że niedopuści sig żadnych prześla­
dowań i dotrzyma też słowa. —• Raoul Duval stawia 
tedy następujący porządek dzienny:

Zgromadzenie narodowe, w zaufaniu, że rząd 
równą bez nteresownością powodować się będzie 
przeciw wszystkim stronnictwom, przechodzi do 
porządku dziennego.

(Głosy z prawicy: Jutro! Jutro!) Przewodniczący, wice­
marszałek de Kerdrel, korzysta z czasu i ogłasza 
wynik głosowania: Głosujących jest 646, za wnioskiem 
komisyi ¿130 przeciw wnioskowi 310, Wniosek komisyi 
tedv przyjęto i wybór pana de Bourgoing unieważniony. 
— Pan lion hej- pragnie dowiedzieć się, azali wyborcy 
departamentu Nièvre będą w przeciągu dni dwudziestu 
zwołani, aby nowego wybrać deputowanago. Pan Buf­
fet odpowiada na to: „Tu zachodzi pytanie, jak się 
tłómaczyć będzie raz ustanowione prawo; ja je zbadałem 
i zdaje mi się, że.prosta osnowa tego prawa nie pozwala 
rządowi zwoływać wyborców przed wyborami powszech 
nemi, chyba, że je Zgromadzenie inaczej tłómaczyć bę­
dzie.“ Gambetta: „Tłómaczy je na rozwiązanie!“ 
Buffet: „Zdaje mi się, że mogę pozostać przy mojém 
tlómaezeniu onego.“ Przewodniczący: „Wypada 
teraz przystąpić do głosowania nad wnioskiem pana 
Raoula Duval“ (glosy: Jutro! Jutro!). Izba wszakże nie 
przystaje na odroczenie. — Pan Rouher; .Stawiam 
moje pytanie we formie wniosku i żądam, aby wyborcy 
departamentu Nièvre w przeciągu dni dwudziestu zwołani 
byli. Rząd przyrzekł, że wszelkie przestępstwa bedzie 
ścigał. Wszelkie zasady juryzdykcyjne pogwałcone zo? 
stały przez komisyą F przez administracyą. Ogłasza ne 
dokumentów sprzeciwia się publieznéj moralności (żywe 
przerywanie). Mówca pragnie poddać próbie postępowa­
nie stronnictwa bonapartystów i pod jego kierownictwem 
istniejącego komitetu (przeciągłe, ironiczne naśmiewanie 
się na lewicy. Mnóstwo odzywających się głosów: JutroI 
Jutro!). Izba żąda jednak, aby dyskusyą toczyła sie 
daléj. — Pan Rouher zabiera się tedy do krytykowania 
sprawozdania pana Savary, o ile ono dotyczy będącego 
pod jego kierownictwem komitetu. Niedługo jednakże 
potem znów odzywają się głosy, zadające zamknięcia 
dyskusyi i tym razem zgadza się wreszcie Izba na zam­
knięcie jéj. Posiedzenie zakończyło sie o godzinie 6 
minut 55.

Przeciw wyborowi pana de Bourgoing czyli 
za wnioskiem komisyi głosowali: Trzy grupy le­
wicy, walloniści i wszyscy niemal „liberalnie“ uspo­
sobieni członkowie prawego centrum; za wyborem 
zaś a przeciw wnioskowi głosowali: Cała prawi­
ca, bonapartyści z prawego centrum a na czele 
ich panowie de Broglie i Fourtou i wreszcie „nieu­
błagani“ bonapartyści; 63 deputowanych wstrzy­
mało się calkiém od głosowania, do tych należeli: 
wszyscy ministrowie, książę d’Audiffret Pasquier 

wielu bardzo legitymistów oraz orleanistów, a po-

francyi. Porwała bogactwo, tylko co Erancyi nie por­
wała. Ileż trzeba było grobów, nim zaspokojona spra­
wiedliwość Boża potok we wściekłym pędzie zatrzymała. 
Powódź przeszła, ruiny zostały a pośród kałów krwi 
lylko krzyż nie runął. W sercach chrześcian żyła na- 
izieja i modliła się. Ileż to razy tam, gdzie wszystko 
zawiodło, zwyciężyła modlitwa. Tak i dzisiaj i oto 
w miesiąc po dniu Serca Jezusowego mamy wolność uau- 
cr.ania.

„Trzeba było na to czekać lat czterdzieści pięć.
„Nie otrzymaliśmy wszystkiego. Wydzielono nam 

•laaue pole, zasiane kamieniami i otoczone gęstym plo­
tera z po i a którego czyhają nieprzyjaciele, a‘by siejbie 
naszéj przeszkadzać. Pójdziemy tam przecie i będziemy 
.racować, a powoli ci, co nam chcą przeszkadzać, prze­
konają się i połączą się z nami. Większa część zrozu­
mie, że trzeba przecież budować i lekarstwa na choroby 
szukać.

„Bądź co bądź Bóg jest z nami i mamy nadzieję.
„Po roku 1830 walczyliśmy w obronie wielkich 

idei bez nadziei zwycięztwa. Teraz przejdźmy je z ko­
lei i zobaczmy. 1. Chodziło o powrót dyecezyi francu- 
cuskich do liturgii rzymskiéj. Powrót ten nastąpił cał­
kowicie i dom Guéranger cieszył się już nim długo przed 
swoją śmiercią. 2. Chodziło o swobodę dla zakonów. 
I f« wygraliśmy, tak, że nawet O. Lacordaire bvł człon­
kiem Akademii francuskiéj. 3. Chodziło o wolność nau­
czania w szkółkach elementarnych i w gimnaz.ach dla 
kongregacyi katolickich. Francya okryta jest dziś szkół­
kami i gimnazyami, zostającemi w ręku kongregacyi. — 
A Syllabus, a Sobór? Było trochę opozycyi i wszy­
stko się utarło.

„Teraz będziemy mieli uniwersyteta wolne i z ko­
nieczności nawet uniwersyteta rządowe odrodzą się.

„Pan Bóg widocznie wszystkiém kierował przez te 
lat czterdzieści pięć, pełne wstrząśnień i krwawe, mimo 
ślepoty ludzkiej. Miejmyż nadzieję.

„A złóżmy hołd należny księdzu Biskupowi Du- 
janloup, panom Chesnelong i Lucyanowi Brun, bo oni sa 
johaterami téj ostatniéj kampanii.“

Komisya, wyznaczona ze Zgromadzenia naro­
dowego do rozpatrzenia reformy sądowćj w Egip­
cie, wybrała na sprawozdawcę pana Rouvier, który 
chce, aby wstrzymać ratyfiiacyą odnośnego tra­
ktatu. Fakt ten zapowiada ciężkie dla księcia De- 
cazes kłopoty.

Pogrzeb Kardynała Mathieu odbył się w Be­
sançon w przeszły czwartek. Przewodniczył w smu­
tnym obrzędzie Kardynał-Arcybiskup paryski.

Na nabożeństwie żałobnóm, odbytém w ro­
cznicę śmierci księcia Orleanu, który lat temu 33 
zabił się, wyskakując z powozu, znajdowało się 
bardzo wiele osób. Książę d’Audiffret-Pasquier był 
przytomny.

Umarł jenerał de Chabot, adjutant króla Lu­
dwika Filipa, ojciec zmarłego niedawno hrabiego 
de Jarnac. Nieboszczykowi do końca zatajono 
śmierć syna.

* Madryt. [Z t e at r u w o j n y.J Z dzien­
ników franeuzkich następujące wyjmujemy urzę­
dowe doniesienia z główaój kwatery karïistowskiéj :

Hendaye 14 lipca. Wiadomości o pochodzie 
„liberalnéj armii" ku wąwozowi Amezcoas i ku dolinie 
Bornnda, jako tćż i wiadomości o cofaniu się naszéj ar- 
tyleryi z Mendisana i San Jago di Mendi, są zmyślone.
— Czterdzieści batalionów będących pod rozkazami je­
nerałów Queseda i Loma, nie ruszyło sie z Mirandy 
i Vitorii. Alfonsyści spalili cały sprzęt te­
goroczny, zabudowania i zarośla w są­
siedztwie swojém, najlepszy dowód, że sami nie 
są pewni dłuższego utrzymania się. Zanosi sie na walną 
bitwę pod Vitoria pomiędzy naszą armia pod'wodza sa- 
mego króla a „liberałami.“ Naczelne dowództwo nad tą 
tutaj prowincyą poruczono dostojnemu kuzynowi kró­
lewskiemu hrabiemu Caserta i to dekretem z Tolozy z 
dnia 9 b. m. datowanym. — Alfonsyści musieli w Nawa­
rze z powodu licznych dezercyi zmienić kwatery. W 
przeciągu dwóch dni przeszło na naszą stronę 20 żołnie­
rzy z bronią w ręku i pakunkami.

Tolós a, 13 lipca, w pohidnié. Wiadomości, ja­
koby 1000 karlistów pod Used (Huesca) przez Delrtre’a 
na głowę pobitych być miało, zadaje kłam własneręczny 
raport tegoż jenerała z dnia 10 bm. datowany. W rapor­
cie tym mowa jest tylko o dwóch spotkaniach, które' ra­
zem przyprawić nas miały o stratę 9 zabitych i rannych i 4 do 
niewoli zabranych żołnierzy; po stronie zaś alfonsystów miały 
zabite być dwa konie a 12 żołnierzy otrzymało lekkie 
kontuzje. Jenerał Lizarraga nie opuścił Seo del í rgel 
(w Kat Jonii), nie masz go zatém ani w Rzymie, ani we 
Wiedniu, ani w Brukseli. Urzędowy telegram o zajeeiu 
Cantavieji wspomina teraz już tylko o „mniéj wiêcéj 
1600“ jeńcach, zamiast dawniejszych 2000; daléj okazuje 
się ich tylko 1000 przyprowadzonych z Vimroz do Wa- 
lencyi, gdzie wojska „rządowe“ pozwalały na to, aby ich 
motloch lżył, podczas kiedy Karól VII przyjmuje z naj­
większą łaskawością zabranych do niewoli oficerów i roz­
bitków z parowca „Bayonne“, a pierwszych z tychże na­
wet na słowo honoru na wolność puszczać każę! Z wy- 
. ątkiem Huesca obszedł jenerał Dorregaray z kolei wszy­
stkie niemal miasta górnéj Aragonii i rek wirował wszę­
dzie konie, broń itd. Jovellar nie ściga go“' 
Dnia 10 b. m. był on Jeszcze we Vinaroz.

Z powyższemi wiadomościami łączy się nie­
jako następujący raport z pola walki z gltwnéj 
kwatery o „skutecznym“ pochodzie na zwiady je­
nerała Quesedas na Salvatierra:

Vi 11 aré al, 11 lipca. Alfonsystowska armia za­
mierzała obroty swe wymierzyć na południo-wschód od 
v itorii, ażeby przez Santa Cruz de Campezo wkroczyć 
“J ™warry. Wyprawiono tedy wczoraj kolumnę w sile 
8000 ludzi w kierunku na Salvatierra,' ażeby tém poru 
szeniem ściągnąć na siebie jenerała Perula, który dnia 
7 b. m., przewidziawszy ten zamiar nieprzyjaciela, cofnął 
się był na Maestu — położone na trakcie z Vitorii do 
Santa.Cruz de Campezo.i od tegoż miasta o 4 mniéj wie- 
cćj mile odległe — powierzając komende prawego skrzy­
dła swego stanowiska brygadyero ' B iliuerra. Zaledwie 
alfonsystowska kolumna wyruszyć ¿ Vitorii, udali się 
także w pochód brygadyerowie Balluerra i Ituralda z od- 
działami swemi od Viliaréal do Ciorda, o trzy mile na 
północ od Yitorii a dwie mile na wschód od Salvadera 
położonego, maszerując w eszelonacb z zamiarem: albo 
uniemożebnienia nieprzyjacielowi wkroczenia do gór Ele­
gie»» rozdzielających Alawę od Guipuzkoy, albo têz za­
parcia mu drogi od Salvatierry do Alzazuy. Skoro ko- 
iumna „liberałów" poznała daremność swych kontremar- 
szów z jednéj a niebezpieczeństwo obrotów zaczepnych 
z drugiój strony, powróciła dziś napowrót do Vitorii, 
pozostawiając na całym swym pochodzie ślady spustosze­
nia, w których przecież celuje. — Jenerał Mongrovejo, 
P1 er wszy adjutant królewski, przybył w towarzystwie 
Ich Królewskich Wysokości brygadyera hrabiego Caserta 
i komendanta hrabiego Bardi dziś zrana do Villa? 
real, zkąd kierować będzie operacyami lewego skrzy­
dła armii, podczas kiedy jenerał Perula na silnych 
stanowiskach oczekuje możebnego natarcia nieprzy- 
'kaciea, na ^ewe swe skrzydło. Sytuacya jenerałów 
Queseda i Loma, którzy na czele 35 batalionów wkro­
czyli do V iforii, zmusza ich do innych, nie cząstko­
wych tylko, operącyi, przez co jedynie toby osięgneli, 
żeby dali poznać swą niemoc. We Vitorri, któréj świeżo 
dostarczone zapasy żywności przez ich wojska wnet będą 
skonsumowane, pozostać długo nie mogą, również nie 
mogą powrócić do Mirandy, nie chcąc stolicy Alavy na­
razić na nowo na oblężenie ze strony wojsk królewskich.
— Tak tedy na pewne spodziewać się można lada dzień

walnéj bitwy, któréj wojska nasze wyczekują z niecierp? 
liwością zapał ich rośnie w miarę zwiększania się sit nie­
przyjacielskich.

Junty w Guipuzc a i Vizcaya obchodziły prokla- 
macyą króla Karóla ATI wśród wielkich uroczystości, 
które w zeszły czwartek w Villafranca s:ę ukończyły. — 
Rozbitki z parowca „Bayoane" przybyły do Tolosy, po­
między nimi znajduje się kilku wyższych oficerów z ar­
mii alfqnsystowskiéj. Nie mogą oni dość nachwalić się 
przyjęcia, jakiego doznali u króla i wszystkich karlistów. 
— Pięciu żołnierzy szeregowców i jeden podoficer z ar­
mii jenerała Łomy zgłosiło się w zeszły czwartek do ko­
mendy karlistowskiéj. Ludzie ci zapewniają, że nieprzy? 
jaciel z powpdir waleczności, jaką wojska nasze okazy­
wały dnia 7 bm. wielce jest zdekoncertowany.

* rozród. [Powstanie w Herco- 
gowinie.] Dzienniki podają skąpe tylko wiado­
mości o powstaniu w Hercogowinie. Niektóre re­
dukują je do prostego a dość w tamtych stronach 
częstego oporu ludności przeciw egzekucyjnemu 
ściąganiu podatków, inne natomiast przypisują ru- 
chawce polityczną doniosłość. —- Przytaczamy list 
białogrodzkiego korespondenta Schles. Ztg z 7 
b. mies., który podaje niektóre ciekawe szczegóły 
o tém powstaniu:

„Turcy rozpoczęli przymusowe ściąganie podatków 
i znowu zaczęli od zachodnich wilajetów w Bośnii i Her­
cogowinie, zamieszkałych przez najuboższą ludność. Mi­
mo, że Hereogowińcy nawiedzeni byli straszną zarazą by? 
dła, która wielu z nich porobiła żebrakami, mimo, że o- 
koła 600 rodzin wyemigrowało do Kroacyi i Serbii, a wię- 
céj niż 1200 rodzin do Dalmacyi i Czarnogóry, muszą o- 
becnio biedni mieszkańcy, którzy zaledwie żyć z czego 
mają, płacić nowy, wysoki podatek. Z rozpaczy porwali 
za broń. Zrabowanie wsi Draszewo na płaskowzgórzu Ne? 
wesiúskiém przez zeptijów (policyjnych żołnierzy), dało 
sygnał do rokoszu. Dziesięciu żołnierzy zastrzelono, re­
sztę wypędzono, a powstanie szerzyło się od. wsi do wsi. 
Kobiety i dzieci wyprawiono do Dalmacyi, domostwa spa­
lono i wysłano posłów do powstańców albańskich, by ich 
wezwać do wspólnéj akcyi. Także w Sanszak, Nowika- 
zar panuje wielkie rozjątrzenie, a jeżeli tamci arnauci 
przyłączą się do ruchu, może Turcya utracić władzę w za­
chodnich prowincyach. — W Seraweja wyruszył“ Der- 
wisu basza we własnój osobie na czele 3000 ludzi, z Ne- 
wensinja wysłano wojsko do miejscowości powstańczych, 
a z Trebinii i Sienicy wysłano także artyleryą Ponie­
waż widownia powstania przytyka do granicy dalmacko- 
czarnogórskiéj, austryacfei pułkownik Jovanoyic wysłany 
został z oddziałem obserwacyjnym do pogranicznej stacyi 
Metkovic. Nie można powiedzieć, jakie rozmiary powsta­
nie to przybierze, ale mieszkańcy nie mają mc do strace­
nia. Dla scharakteryzowania środków, jakich używano dla 
wymuszenia podatków, niech posłuży następujący przy­
kład: W kilku wioskach płsskowzgórza Dabarskopolie 
zwołano opodatkowanych i zapytano ich, czy ch-ą dobro­
wolnie płacić podatki. Na ich uwagę, że w obecnéj chwili 
jest to rzeczą niepodobną, zamknięto wszystkich 20 wje- 
dnym domu, który następnie podpalono, tak, że żywcem 
spłonęli. (?) Innym podobnym środkiem jest zamykanie opo­
datkowanych w stajniach, z których następnie dach zdej­
mują, od czasu do czasu polewają zamkniętych biedaków 
wodą, lecz ani jeść, ani pić im nie dają.“

WyfeoBywanb praw
tio-polityoasixyoli..

* Ks. Bąk począł 16 b. m. odsiadywać w 
Toruniu karę 4tygodniowego więzienia.

TKŁKCiRAMY.
Petersburg, 16 lipca. Król szwedzki 

zatrzymał się tu wczoraj ua krótki czas, przy­
bywszy z Krasngeo - Sioła, dokąd po południu po­
wrócił. Wieczorem odbył się wielki objazd około 
obozu i czapstrzyk. Dziś odbędzie się przegląd 
wszystkich zgromadzonych w obozie wojsk, potém 
będzie u wielkiego księcia następcy tronu obiad.

Londyn, 16 lipca. Wskutek deszczów, 
podobnych do oberwanéj chmury, były w hrab­
stwach Gloucester, Lancaster, Monmouth i Wales 
wielkie wylewy, które znaczne szkody poczyniły 
mianowicie w Monmouth; 13 osób straciło w po­
wodzi życie. Woda jeszcze wzbiera.

Bukareszt, 16 lipca. Senat przyjął 
także przyjęte już przez Izbę deputowanych pra­
wo, dotyczące odkupienia części rumuńskiój kolei 
żelaznćj.

Ostatnie telegramy.
Wersal, 16 lipca. (Zgromadzenie naro­

dowe, koniec). Wniosek naglący pana Feray od­
rzucono 371 głosami przeciw 331; następują obra­
dy nad budżetem. Na porządku dziennym na po­
niedziałek jest drugie czytanie prawa o wybo­
rach do senatu. — Sułtan Zanzibaru przybył do 
Paryża.

Skrzynka do listów.
* Odbieramy od jednego z naszych kapłanów za­

pytanie następujące:
„Jak uważać katolika, który ogłosze­

nie jubileuszu po parafiach ma za niepra­
wne przywłaszczanie sobie jurysdykeyi?“

Odpowiadamy: uważać za człowieka nie znającego 
praw kościelnych, a mianowicie rozciągłości jurysdykeyi 
papieskićj i nie zastanawiającego się nad położeniem 
obecnem.

PRZYBYLI DO POZNANIA.
Poznań, 17 lipca.

BAZAR. Hr. Poniński z Wrześni, Peta z Dąbrowy, Braw 
nek z Zielnik, Dzwonkowska z Król. Polskiso-n 
hr. Żółtowski z Nekli.l

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. Wojewódzki z 
Kalisza, pani Morawska ż Jurkowa, Kunkel z Szcze- 
ci1?’ Szoęnfeider z Wrocławia, pani Bieńkowska 
z Król. Pol.

o- l'E Ł r*
Na giełdzie 

interesów.
tptejszéj nie zawierano dzisiaj żadnych

Ceny ziemiopłodów
na targach zamiejscowych.

Wrocław, 16 lipca.
Na giełdzie. (Urzędowe sprawozdanie.) 
Wypowiedziano: — cent, żyta, — centn. owsa

,72 ,cen1;n- oleju rzepiow., — centn. pszenicy, — 
litrów okowity.

Koniczyna czerwona,------ płac,, pośled.--------
średnia pięk. —wyborowa------ .

Koniczyna biała, poślednia—,—, średnia — — 
piękna —,— wyborowa------ .

Żyto: wyżój za 2000 kil. wypowiedz. 1000 
cent., na upłyń, wyp. na auk. — płac., na lip. 148,— płac.



lipiec-sierpień
pień wrzesień 145/— płac/,

148,— m.
pień wrzesień 145,— 
płac., paźdz. listopad 
płacono.

Pszenica per kil. — in. płac., — na bieżący 
miesiąc — plac., lipiec sierpień 188 ż. wrzes-naźd 19“’— 
żąd., w końcu — pl., paźdz.*list. — pic. P ‘ ’

Jęczmień per 1000 kil. 144 ni żąd
Owies: za 1000 kilog. lip. 143 żądano, - pł. lip., 

sierp. 141,- płac., wrz.-pazd. 141,-gpłac., paźdz.-list. 
plac., wypow. 500 cent.

Rzep per 1000 kil. 264 płc., wyp. _
01 ćj rzepiowy: za 10J kilogram bez beczki 

spok., wypowiedz. —, w miejscu 58,— mar. zadano, na 
^PJec-srerp. i sierp.-wrees. 57,50 ż„ wrzesień-paźdz. 

gruda 5*9'50 ' ~ *’ 58,50 zad., listop.-
O,k owi ta: cok. słabićj za 100 

25000 litr., w miejscu z beczką 52,50 ź 
lipiec 52,40 płacono lipiec-sierpień 52,™ 
sierpieAwrzes. 52,60 żądano, wrzesień*paździer. 52,40 pt, 
w końcu 52,70 wrz. mar. płacono, październik-listopad 

—listopadsgrudzieó —,— m.
Wroelawska cena targowa, 16 lipca.

płac., w końcu —pł., sier 
wraesień-paździer. 150,— m. 
pt, listopad-grudzień —

cyjne rozmaitych gazet w państwie niemieckićm, 
włącznie Bawaryi i Wyrtembergii, są wedle nowój 
stopy menniczój oznaczone. Praktyczną i dla wię­
kszych inserentów pożądaną nowością w tym spi­
sie jest to, iż nietylko wiadomości co do kosz­
tów insercyjnych, nakładu, sposobu wydawnictwa 
lecz także i ludność miast, w których gazety wy’ 
chodzą, podaje. Można więc ten nowy katalog 
pod względem typograficznym za godny uznania 
postęp na polu insercyjnćm uważać, który w isto­
cie daje świadectwo o niezmordowanćj czynności 

'yżej wipomnianój firmy, mającćj w wszystkich 
większych miastach kraju i zagranicy swoje aien 
tury i filie. '

Ocenienie deputacyi 
miejskiśj

Pszenica biała nowa 
„ żółta nowa

Zyto 
Jęczmień 
Owies stary 
Owies nowy 
Groch

Ceny
Ocenienia izby 

handlowej 
Per 100 kil. netto 
Rzep
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy

piękne 
mr. fn. 
19 10 
18 60 
15 40 
14 70

średnie 
mr.fn. 
17 70 
17 10 
14 60 
13 20

poślednie 
mr.fn 
16 20 
16 10 
13 30 
11 70

Łoterya
na mający być wybudowany

Szpital dla ohnrych

16 30 14 30
20 50 19 —

rzepiu i rzepiku.

piękne 
mr.fa. 
25 — 
24 75

średnie 
mr. fn. 
23 50 
23 50

13 80 
15 90

poślednie 
mr.Sh. 
22 50 
22 50

.. powiecie gdańskim.
Główna wygrana: Willa w Zoppot (miejscu znanćin 
adu morskich kąpieli), zawierająca 8 pokoi z bal-

Konem i ogrodem, pięknie położona, wolny widok na 
morze i na laskiem otoczoną zatokę Adlerhorst.

Losów na powyższą loteryą dostać m ożna po 1 tal. 
w ekspedycyi „Kuryera Poznańskiego“. Zamiejscowi 
z dołączeniem 1 sgr. 6 fen. za portoryum każdegóe losu 
dlarzy drogeryjnych, speceryjnych i łakoci w całym 
kraju. (1918)

Najnowszy

Spis Gazet
znanej i w dalszych kołach ekspedycyi anonsów

6. L. Daube & Coaip.
co tylko opuścił prasę, a pogląd, który nam ten 
spis na gazety i pisma fachowe w Niemczech i za 
granicą wychodzące daje, pod względem dokładao- 
ści nic nie pozostawia do życzenia. Ceny inser-

Portret litografowany

IBra Karola IW
z fakcinille tegoż

wielkość 36—46 cm. cotylko 
opuścił prasę. Cena egzem- 

I plarza 3 IWai-ki. Sprzeda*
! jącym z drugiej reki odpowie­

dni rabat. (1201)

. T Szulc,
’Ziakład. litog^r.
iPoznaii ul. Wrocławska 15.

Avertissement
Avec le consentement des magistrats 

j’ai ouvert avec le 9 Août
Une pension pour des 

jeunes demoiselles
Je prendrai soin de joindre à l’instruction 
la plus soigneuse tout ee qui est au­
tant necessaire que désirable pour ac­
complir l’éducation d’une jeune dame. 
S’adresser à Théodolinde Hait 
hausen, nauczycielka języka fran­
cuskiego i włoskiego i dyrygentka. 
Wrocław, Klosterstr. 88. (1197)

Polecenia, przez panią prezydentową 
baronową Uslar Gleichen, przez panią 
nadburmistrzową v. Forkenbeck, przez 
p. kanonika Karker, przez radzcę re­
gencyjnego i szkólnego Jiittner i przez 
radzcę miejskiego i szkólnego Thiel.

pil® ® ® ® Mii®

Dentysta ®
i St, Kasprowicz,!

Z pomocą gazu azotyczne- Kij 
go (Nitrooxygen albo Lachgas 
nazwany, z powodu wesołego (Hi 

RsJ usposobienia, w jakie się pa* ¡O 
jaj cyenta wprawia tym gazem,)
•S3 wyrywam zęby hcz llóln. El 
ü Poznan, S 

Wlllielniowslia ul. 1?. raj

BEiHiHBiHaaBffliB
(1175)

Do fabryki mojéj wyrobów sto­
larskich budowlanych z siłą pa 
rową poszukuję osoby 
biegłej w tym zawo­
dzie, znającćj się na rysunkach, 
buchalteryi i korespondencyi tak 
w polskim jako i niemieckim ję­
zyku, któraby w stanie była w ra­
zie potrzeby fabryką tą samodziel­
nie zarządzać.

Wszelkie zgłaszania proszę ode­
słać wprost na moje ręce.

Keyiasid
(1176) w Poznaniu.

Czterotygodniowy burs dla pa­
nien MjŻKzycli stanów we 
wszystkich przedmiotach stroju, 
udziela w łatwy sposób A. Kureka 
Ulica Nowa No. 4, (1204). (

Wszystkim chorym siła i zdro­
wie bez medycyny i lekarstw 

przez pokarm leczący:

REVALESCIERE Du Barry 
w Londynie.

Od 88 lat zadra» choroba nie oparła 
się temu przyjemnemu pokarmowi zdro­
wia i okazuie sie tenże skutecznym przy dorosłych 

lycyny i bez kosztów przy wszelkich 
>wyeh, nerwowych, piersiowych, plu­
ch, przy gruczołach, flegmie, cierpie- 

i v pęcherzowych, nerkowych tuberku-
lozach, suchotach, astmie, kaszlu, niestrawności, zatwar­
dzeniu, dyaryi, bezsenności, słabości, hemoroidach, pu­
chlinie, febrze, zawrocie głowy, biciu krwi do głowy 
szumie w uszach, mdłościach i womitach nawet podczas

ciężarnośei, diabetes, melancholii, opadaniu z ciała, reu« 
matyzmie, pedogrze, błędnicy; również jako pokarm dla 1 
dzieci zaraz od urodzenia lepszą jest ód mleka marnki i 

Wyciąg z 80,000 poświadczeń o wyzdrowieniach z oho-! 
“a które żadna medycyna nie pomogła; pomiędzy I 

któremi znajdują się świadectwa profesora doktora Wur- i 
zer, p. r. W. Beneke, etatowego profesora medycyny nrzv 
uniwersytecie w Marburgu, radzcy medycznego doktora i 
Angelin doktora Shoreland, doktora Campbell, proi 
dr. Dédé, dr. Ure, hrabiny Castlestnart, margrabiny de ' 
Brehan i wielu innych wysoko postawionych osób, prze- ! 
syła się na żądanie franco. > f * j
Sbwóeany wyeląg z 80,000 certyfikatów.

Certyfikat radzcy medycznego doktora WurzerBonn, J.y lipca 1852. Revalesciére du Barry zastępuj 
we wielu przypadkach wszelkie lekarstwa. Używać iii
^?oha'Zh?nmyélní'm skutk[em Pray wszelkich rozwolnie- 
mach i biegunkach, przy chorobach w kanałach mokrzo- 
wych, chorobach nerkowych itd., przy kamieniach, przy 
zapalnych lub chorobliwych rozdrażnieniach rurki' mo- 
krzowej, zatwardzeniach, przy chorobliwych kurezeniaeh 
się nerek i pęcherza, hemoroidach pęcherzowych itd. —
Z nadzwyczajnym skutkiem używa się tego rzeczywiście 
nieocenionego środka nie tylko przy chorobach gardło- 

plSI?,0^chc’ ale także przy suchotach placowych 
i gardlanych. (L S.) Rud. Wurzer, radzca medycyny 
i członek kilku lowarzystw uczonych.
«»¿i t°i V ®a!}rie¡ Teschner, słuchacz w wyż-

n?? .handl™éj w Wiedniu, z rozpaczliwego eier-
pienia P’^^wego i rozstrojenia nerwowego. 
bezsennoVi^chuSia^ M°“tnÍeS “ niestraWQoáei 

. t ^°-8Q,4l6. ^an W. Beneke, profesor uniwer- 
^dnla WoMurb’!r.g“’"7Q^'godniku klinicznym berlińskim 
*dn’a 8. kwietnia 1872 mówi: Nigdy nfe zapomnę że 
utrzymanie przy życiu jednego z mych dzieci, tak zwa- (Revalesciére) zawdz^czw. 
Czteromiesięczne to dziecko cierpiało na zuoełne wychu 
dnienie i .ciągłe womity, które żadnym środkom lekarskim 
ustąpić nie chciaiy. Revalesciére w sześciu tygodniach 
doprowadziła je do zdrowia.

7 , 61,210. Markiza Brehan wyleciona została
z 7 letniego cierpienia wątroby, bezseności, drżenia 
członków, wychudmenia i hypochondryi
_.rHp{N(>- 75i87’ F1?ryan Kj5ller, c. k. 'intendent z Gro- 

z płucowego i krtani oddechowćj, za­wrotu głowy i ściśmema piersi. J
niego ?ąk i aóg' Bar°“ Sigmo Z sParaliż°wania lOlet-

jakąby wydać trzeba za inne środki i pokarmy. J ’
nie WSP98Wad0aÓ m0^na PrZ,eZ Du BarT * SP- w Berli’ 
«Uno w ~,29 p,asaza (gaierya cesarska) i 163 — j 4 
ulica Fryderykowska i u wielu dobrych aptekarzy, > an-
W F?*"**^"* A^fuhl- Cz«wona Apteka; Krug 4 

Fabncius, Ryszard Fischer. ’ s

Bydgoszczy i
laender.
Cłdańskui Karól Schnsreke, J 
Katowicach i Jul, Zeleśnik, 
Opolu t Teodor KoDietzko, 
Kaclhorzut Józef Tankę. 
Itawkzui J. Mroczkowski. 
Toruniu i Hugon Claass.

S. Hirsehberg, Firma: Jul. Sohott 

G. Amort.

Telegram giełdowy Kury era 8:< 
zuańsfciego.

Berlin dnia 17 lipca 1875 (Kursa końcowe)
Not. 16

Nadreńs. kol. 111 25 
Kol. Min. kol. 95 — 
BergMarchko 83 75 
Gór sziąi kol 
żellit A i C 141 50 

Marchpozkol 20 90 
Auspół wschk 266 50 
Aus. ak. kred 393 50 
Ans banknoty 182 20 

Berlin dnia

Pszenica wyżej
Lip
Wrz Paź

Zyto wyżój 
w miejscu 
Lip '
Lip. Sier 
Wrz Paź

Olej rzep słabo
Lip Sier 
Wrz Paź 
Paź List 

Okowita spok 
w miejscu 
Lip Sier 
Sier Wrz 
Wrz Paź

lipca 1875 
Not 16

110 75
94 50 
83 25

Poz pro bk ak 97 
Ostd. Bank. 78 50 
Kwil. Potocki 71 
Poz sprit a ; to 
Wroct disk bk 
Szlą stow b cow „„ - 
Diakom udziały 154 25 
Dorrnun. Unia 13 - 
Laurahiitts 83 50

96 10
73 50
74 —

74 — 
96 -

7ł — 
96 — 

154 7 i 
13 — 
83 50

141 80 
20 50

267 —
394 50 
182 70

17 lipca 1875. (Kursa końcowe.)
Not 16 Not 16

Owies czewiec 166 — 164 — 
214 — 204 — Wypow żyta 500 1350 
221 —210 — Wypowokow 40000 4000) 

Kapitały
Galicyany 102 50 102 50 
Pr pap państ 92 19 92 — 
Poz 4%lis zast 95 25 95 20 
Poz list rent 96 9) 96 90 
Kolćj Państw 509 —510 —

156 — 
156 
15) —

155 —
155 —
156 50

'■TL "“ 30,00» worków do zbożaw Poznaniu
poleta w swych składach: skóry, 
płótno i różne towary łokciowe, dro­
bne artykuły szewskie, gotowe obu­
wie, węgle kamienne, kowalskie, drze­
wne i drzewo opałowe. Składy znaj­
dują się: węgli i drzewa przy Garbs- 
rach, przy Półwiejskiej ul. nr. 5, przy 
Sierocćj nr. 8, Handel skór w wła­
snym domu Slósarska 6, Handellok- 
Ciow) ul. Butelska nr. 6, Handel 
drobnych towarów szewskich 
tamże, Handel ołtunln róg ul. Bu* 
telskićj i Klaaztornój Biuro Ula ul. 
Slósarska nr. 6. (692)

„ TaPBÎF i RolOST
ZaHafl litoeraflcaiy

ostra. 
fenido

poleca w największym wyborze, 
po najtańszych cenach, handel
materyałów piśmien* 

nych i gaSanterył [869].

Antoó® Rosę
w Poznaniu w Bazarze. 

Próby tapet franko.

Piękne

Pomarańcze
i

Cytryny
poleca (1203)

S. Sobeski.
Przeciw poceniu, cuchnie*
niu i odparzaniu się nóg 
jest w aptece w Ponłeeu (Po* 
znańskie) {1200]

zaszywania
bardzo skuteczny, usuwający te dole­
gliwości, a powstałe ztąd rany prędko 
gojący. Za nadesłaniem tylko 6Ó'fen. 
(6 sgr.) w markach pocztowych odbie* 
rze go się franco w dom./ (Po­
dwójna ilość 11 sgr.)

Prawdziwy

sér śmietanie.
poleca (1202)

A. Luziński.
Wyrywanie zębów bez bólu
za pomocą Azocinku (Nitro*oxygen), 
sztuczne zęby, plombowanie zlot rn

Poznań, Fryderykowska ul. 12.

iO.OOO podwój-nych miechów lnianych (starćj miary) z niebieskiemi pa- 
10 000 A t1 n d? wiazania najlepszego gatunku po 1 M. 45 fen.
in’nnn ■’ transPOrtowycl‘ yorków ¿o mąki i zboża po IM. - fen 
10,000 nJ^anych^workówdrylichow^ch’w dobrym stanie po 1 M. 10 fen.'■ -- ——— •• — i. v.,j*xv»jQc

Aa próbę nie dostarcza się niżćj 2 do 3 tuzinów

[1190] ®®°NS?n w Berlinie,
No. 4 przy Spandauerbruecke.

58 70
59 80
60 50

55 40 
55 40
55 50
56 —

58 80 
60 — 
60 75

54 80
54 80
55 30
56 -

Kolej Pańs 
Lombardy 171 50 1 70 5 
Austrlosi860 120 — 119 7

Szczecin dnia 17 lipca 1875. 
Not 16

Pszenica słabićj
Lip :
Lip Sier :
Wrz Paź i

Zyto słabo 
Lip
Lip Sier 
Wrz Paź

Wiochy 71 75 71 50
Amerkyany 98 75 93 2’ 
Turki 40 — 39 60
7j4% Rumuńs 31 25 31 90 
Pol lik lis zas 71 30 71 2’ 
Rosyjs bknot 279 30 279 ! < 
Srbrenty austr 67 50j 67 21 

(Kursa końcowe.)
Not 16

51

Olćj rzepi
— 204 — Lip Sier 55 7550 204 — Wrz Paź 56 75
— 212 — Okowita

w miejs :;i 53 -
— 149 - Lip Sier 53 60
— 149 — Sier Wrz 54 20
50 153 — Wrz Paź 55 -

56 — 
56 75

53 —
53 20
54 — 
54 60

Siostry Siewioz.
Silad gotowćj bielimy i eleganckich 

paryskich towarów
( tworzony z daiem 14 lipca na miejscu handlu 
T. Maszewskiój, — Grand Hótel de France,
— przyjmuje wyprawy i wyprawki dziecinne' 
również wszelkie inne obstalunki bielizny męzkiój 
i damskiój i wykończa takowe jak najstaranniój 
po cenach umiarkowanych. (1199)

Znane powszechnie z dobroci swój

8-fconne lokomohile
własnego wyrobu, wraz z odpowiedniemi oryginał’ 
nemi angieiskiemi parowem! mSochamUmi Ru- 
8tcna, Procter & Comp., lub tóż bez nich, poleca

1 »1

.2* Zaopatrzywszy

1 >. SHafl miii towarów inoiM i Worów 
»§ . Inlitl
'3 is? we wszystkie nowości na pory wiosenną i ła- 
S _g tową, polecani Szanownój Publiczności bar­
ta ■§ dzo piękne i tanie wyroby na suknie, jak 
H® n. p. Bege wełniane i półjedwabne, Siiki, 
S 43 Sułtany, Kaźmierki, Bareże, Grenadyny, 

“ Płócienka, Perkaliki Batysty, Alpaki ird. 
Głównie zaś zwracam uwagę na mój 

zawsze największy wybór w sukniacb 
gotowych i szlafroczkach po­
dług najnowszych rnodeii paryzkich — oraz 
wszelkie nowości w okrycia.h, jak: Aksa­
mitne Paletoty i Taimy, Kamizelki i Fa- 
chis kaźmierkowe, Tuniki z Hymalaja Bucie 
i Cheviot. Płaszczyki do podróży i od 
deszczu. Przedewszystkióm są ceny bardzo 
przystępne i umiarkowane. (512)
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IfflISGliBiSSSSSSflSiBĘ
Wyprzedaż.

W ciągu miesiąca sierpnia r b. przenoszę 
mój Skład do kamienicy pp. W. F. Mej era 
i Spółki (1098)
przy placu Wilbelmowskim 2.

Aż do chwili przeniesienia sprzedaję wielkie 
moje zapasy towarów, mianowicie
Towary białe, jedwabne wstążki,
wyroby sranhlershłe i galanteryjne

B
 celem wyprzątnięcia składu po znacznie

zniżo.!' cli cenach. »
fiC. HEYMANN.S

5» Nowa ulica

Nakładem Ludwika (Sayalera, — Cacionkami L, Meribacha!"

li. CEGIELSKIEGO
Poznaniu.

trumien.
B i 11 m a n n,

\ ( Poznań, św. Marcin No; 13, 
utrzymuje ljpoleca pod gwarancyą swój największy (1146)

Skład trnmion metalowych i drewnianych
we wszelki rodzajach i wielkościach po cenach umiarkowanych.

Norflflantsite M
narowce pocztowe

z Bremy
do Nowego Yorku 

i Baltimore,
New York Leipzig 28 lipCa do Baltimore 

31 lipek do New York.
Nowego Yorku: Pierwsza kajuta 495 M., druga 

o j, kajuta 300 M. mo\
Środkowy pomost 120 M.

Ja*dy do Baltimore: Kajuta 405 M, pomost środkowv 120 M ni ni7C? SZC2e^łów nd^iela diżćj podpisana Dyrekcy,TupowaSie- 
w Ę.M d0 przL)®°wania pasażerów expedyenci w Bremfe oraz agenci

w Die direction des XorddeutschenLloyd

Oder 24 lipca do
Neckar

Cena jazdy do
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